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J lp ism o ZIEMIANIN wychodzi Igo każdego m ie­
siąca w poszytach około sześciu arkuszy. Może 
być zapisywane na wszystkich urzędach poczto­
wych i w znaczniejszych księgarniach. — Cena 
w prenumeracie półrocznej talarów trz y ,  a za 
granicą z. podwyższoną ceną w miarę odległości 
porto pocztowego; — korespondencye nadsełają 
się f r a n c o  pod adresem: Drukarnia N. Kamień­
skiego i  Spółki w Poznaniu , albo pod adresem: 
Wolniewicza w Dembiczu p o d  Środą i Wojciecha 
Lipskiego w Lewkowie pod  Ostrowem.



O użyźnieniu ziemi.

(Dokończenie.)

mHit pierwszym artykule uważaliśmy nawożenie powierz­
chni ziemi substaneyami nieorganicznemi i organiczncmi, 
które na żyzność ziemi wpływają; w  tym zaś artykule, 
uważać będziemy użyźnianie z uprawy wynikające. Uprawa 
mechaniczna ziem i, wielorakie ma cele, jako to: rozkru- 
szenie, zrównanie, zmieszanie ziemi i wyczyszczenie jej 
z chwastów; lecz wszystkie te opcracye, są mniejszej 
i podrzędnej w agi, w  porównaniu z użyźnieniem a tm o s-  
f e r y c z n  e m ziemi przez uprawę. Zwykle praktyczni rol­
nicy, wielką wagę przywięzują do uprawy, nieraz przy­
czynę, urodzaju lub nieurodzaju, jedynie mechanicznej 
pracy przypisują, ale za nadto mechanizmowi się odda­
jąc, nie wchodzą w  grunt rzeczy, nie zgłębiają przyczyny, 
dla której ten lub ów  rodzaj uprawy pomógł lub zaszko­
dził, bez szukania złego lub dobrego w  atmosferycznych 
wpływach utrudnionych lub ułatwionych przez uprawę. 
1'rzcd praktycznym rozbiorem tej kwestyi, zobaczmy, co 
nam o uprawie nauka, co nam Liebig pod tym w zglę­
dem mówi:

„Empirya przypisuje cały skutek uprawie i mechani- 
„cznym operacjom; największą im nadaje wartość bez 
„dalszego się pytania, z jakich przyczyn ich użytek po- 
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.w sta je, a jednakowoż wiadomość ta jest niezmiernie 
»w ielkićj w ag i, bo tylko ta wiadomość zastosować umie 
.wydatek sił i kapitału w  najzyskowniejszy sposób, i  ró- 
.w n ież zapobiega ich zmarnowaniu. Możnaż rozumnie 
.przypuścić, aby przejście pługa lub brony przez ziemię, 
.aby samo zetknięcie się żelaza z ziemią, m iało, jakby 
.czarodziejską laską, rodzajność ziemi nadawać? N ikt 
.tego nje będzie utrzymywał; a jednakże jest to pytanie 
.dotąd nie rozwiązane pomiędzy rolnikami, że mechani- 
.cznc prace niczem więcćj nie są, jak ś r o d k i e m  do 
. c e l u ,  że przez kilkakrotną orkę, otrzymuje się wpra- 
.  wdzie rozkruszenie, zmieszanie i powiększenie powierzchni 
.z iem i, ale korzystny w p ływ  z k ą d i n ą d  za pośrednic­
tw e m  tych operacyi przychodzi.

.l*rzez czas, a szczególniej w  rolnictw ie przez ugó- 
„rowanie, przez wypoczęcie ziemi, działania chemiczne 
.części składowych atmosfery, bezprzestannie swój w p ływ  
.w yw iera ją  na rodzajną powierzchnią ról naszych. Jest 
„ to  kwas węglowy, kwasoród z powietrza, Wilgoć, woda 
„deszczowa, za pośrednictwem, których części składowe 
„skał i kopałów, albo ich szczątki składające wierzchnią 
„warstwę ziemi, nabierają własności rozpuszczania się 
„ w  wodzie, a oddzielając się od nierozpuszczalnych czę- 
„śc i, wchodzą w  skład ziemi roślinnój, czyli żywiącej ro- 
„ śliny. Odnawiamy przeto powierzchnią i staramy się 
„każdą cząstkę skiby wystawić na działanie kwasu wę- 
„glowego i kwasorodu, a ułatwiając takowym przystęp, 
.przysposobiamy zapas rozpuszczalnych, mineralnych sub- 
„stancyi, które nowej gcneracyi roślin za pokarm służą 
„ i  roślinowanie wzmagają. Wszystkie rośliny, które ho- 
„ dujemy i uprawiamy, potrzebują aikalijów i ziem alka­
licznych ; kłosowe się nie udają, jeżeli w  ziemi jest 
„brak krzemionki w  stanie rozpuszczalnym. Są grunta 
„tak bogate w  krzemionkę zwietrzeniu podległą, że wy- 
„ dzielający się kwas krzemionkowy w  połączeniu z pota- 
„żem, jest rozpuszczalny i dostateczny dla całego dwule­
tn ie g o  nawet zbioru pszenicy do utworzenia liści i kło- 
„sów. Ugór przeto jest w  obszernem znaczeniu ten 
„przeciąg czasu, ten peryód w  upraw ie, podczas którego
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* poddajemy rolę w pływ ow i atmosfery, i w  którym się 
„ wzbogaca wszystkiem i naówczas rozpuszczalnemi substan­
t i a l ™ ;  ugór je s t to przerw a pomiędzy upraw ą roślin 
.zbożow ych, w  którćj się zbiera zapas krzemionki roz- 
„puszczalnej obok alkalijów , i jeżeli w  ugorze siejemy 
„na przedpłód taką roślinę , która ani cząstki krzemionki 
„nie zabiera, w tenczas nie szkodzimy przyszłem u urodza­
j o w i  pszenicy. Z tego w ynika, że mechaniczne obro- 
„ hienie roli jest najprostszym i najtańszym sposobem do 
„dostarczenia nietylko z atmosfery potrzebnych substancji, 
„ale do rozpuszczenia w  ziemi będących pożywnych dla 
„roślin ciał. Obok upraw y m echanicznej, są jeszcze i n n e  
„ ś r o d k i ,  r ó w n i e  s k u t e c z n e  d o  o t w o r z e n i a  z i e m i  
„i do u ła tw ien ia przystępu pow ietrza, a zatem do przy­
sp o so b ie n ia  roślinom pożywnych materyi. Tem jest mię- 
„dzy innemi palone w apno , od w ieku używ ane z tak 
„w ielkim  skutkiem  w  A nglii, k tóre pow ierzchnią ziemi 
„o tw iera  i rozw ięzuje alkalija tak koniecznie potrzebne 
„do życia roślin. W  październiku pola w  Yorkshire 
„ i Lancastcrshire przedstaw iają w idok , jakby były okryte 
„śniegiem ; t. j. kilkadziesiąt mil Q | przykrytych wapnem  
„zlasow anćm  i sproszkowanem przez pow ietrze; to w a- 
„pno w yw iera swój zbaw ienny w pływ  na tw ardą  i opo- 
„ czystą glinę; byłoby trudno wynaleźć prostszy i celowi 
„lepiej odpowiadający środek. P od ług  daw nćj teoryi 
„o hum usie, którąśm y zarzucili, m yślano, że palone wa- 
„pno w yw iera bardzo szkodliwy w pływ  na ro lę , ponie- 
„w aż niszczy zaw arte w  niej organiczne ciała , i że ta- 
„kow e już następnćj w egetac ji nie będą mogły hum usu 
„dostarczać, ale w łaśnie urodzajność grun tu  podnosi się 
„przez w apnow anie; kłosow e rośliny (cerealia) potrzebują 
„alkalijów , potrzebują rozpuszczalnych krzemionkowych 
„so li, k tóre działaniem w apna rozłożone, mogą być w cią- 
„gnięte czyli assymiliowane przez rośliny. Jeżeli obok 
„tego m aterya organiczna zgniła czyli rozłożona, dostar- 
„cza roślinie kw asu w ęglow ego, roślinow anic się naten- 
„czas w zm aga, lubo to  nie je s t koniecznie potrzebne, 
„bo pow ietrze atmosferyczne jest niewyczerpanym maga- 
„zynem kw asu węglowego. Palenie gliny, to rfu , mar-
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„glow anie i naw ożenie popiołem , są to wszystko środki, 
„zastępu jące upraw ę mechaniczną i ugorow anie, a wszy- 
„ stkie razem  dążą do tego, aby przyspieszyć rozw iązanie 
„a lk a lijó w , soli fosforycznych i am m onjaku, i aby zaopa­
t r z y ć  rośliny w  te  im koniecznie potrzebne żywioły. 
„ Jeże li g run t gliniasty, spoisty, zanadto mocny staw ia opór 

’ „korzeniom  młodych roślin i przypływ ow i w ilgoci, to nie­
z a w o d n ie  stanie się przystępniejszym i bardziej upra- 
„w ionym  przez proste domieszanie skw arcu sproszko­
w a n e g o ,  aniżeli przez zbyt częstą ó rkę, i t. d .“

Nie chcemy się zapuszczać w  dalsze zgłębianie filo­
zofa - chem ika, naszem zadaniem jest nadewszystko, przed­
m iot upraw y  z p r a k t y c z n e g o  stanow iska przedstaw ić 
i opracow ać, dla praktycznych zaś gospodarzy órka, w łócz­
ka , obradlanie, nie przestaną nigdy być koniecznemi p ra­
cam i, tak  dla up raw nien ia , jako tćż dla użyźnienia ziemi; 
nie trzeba nam jednak tego spuszczać z uw ag i, o czćm, 
jak już m ów iłem , zwyczajni praktycy rzadko m yślą, to 
je s t: że najgłówniejszym celem upraw y je st użyźnienie 
ziemi. Chcąc korzystać z wilgoci atm osferycznej, trzeba 
utrzym yw ać rolę zw ięzłą w  stanie rozkruszenia, a rolę 
zbyt suchą i sproszkowaną w  stanie zw ięzłym ; —  zgoła 
trzeba się przybliżyć do ogrodowćj upraw y, w  którćj 
chociaż po długim i gw ałtownym  deszczu, nigdy na roli 
nie zrobi się skoropa, a z której dla zgłębionćj upraw y 
wilgoć tak ła tw o  się nie ulatnia. Jeżeli na mocnym 
gruncie , spoistym i spicczystym , zamienimy przez troskli­
w ą  j  częstą upraw ę pow ierzchnią roli na proszek, jeżeli 
ją  rozrobim y zbytecznie, natenczas przy pierwszym  de­
szczu pył ten  w  połączeniu z w odą uform uje szlam, ten 
zas oschnąwszy, stanow ić będzie skorupę, niedozwalającą 
się roślinie rozw ijać i nie dopuści w  głąb ziemi w pływ u 
atmosfery. Zasada przeto praktyków  gospodarzy, że m o­
cnego, gliniastego g ru n tu  n i e  p r z e p r a w i ,  czyli zbyte­
cznie sproszkować nie m ożna, okazuje się w idocznie f a ł ­
s z y w ą ,  a je s t jeszcze zachow yw aną i szanow aną; w i­
dzimy przez zapatryw anie się naukow e, że ta  doktryna 
praktyków  je st obaloną. Są to ci gospodarze, którzy m a­
jąc rolę tęgą i zw ięzłą, a pokrytą grupami czyli bryłam i
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w alcują takow ą kilkakrotnie, w łóczą w  podłuż, w  po­
przek i w  ukos, dopóki brył nie sproszkują i tern po­
stępow aniem  nietylko siły zaprzęgow e m arnują, ale do­
prowadzają do tego , żc pow ierzchnia gruntu  zwięzłego, 
iłow ego w  ten  sposób u rów nana , drobno rozkruszona 
i sproszkowana po pierwszym  deszczu, okryje się tw ardą, 
m urow aną skorupą, do której urobili poprzednio glinę 
w  taki sposób, jak urabiają mularze do m urow ania; sko­
rupa taka staje się nieprzeniknioną przez rosę i lekkie 
deszcze, w ięzi ziarno, jeżeli jeszcze nic k iełkow ało , lub 
też staw ia opór młodej roślin ie ; daleko jest przeto lepiej, 
gdy pow ierzchnia takiego g ru n tu , po ostatniej upraw ie, 
pokryta je s t niezbyt wielkiem i bryłkam i, grupam i, które 
nasycone deszczem, przy osychaniu w  coraz mniejsze roz­
padają się bry łk i, tak samo przez przem arznienie (tj. przez 
mrozy); stan takiej up raw y  daleko jest korzystniejszy dla 
w pływ ów  atmosfery. Z tego widzimy, że każdy rodzaj 
g run tu  potrzebuje innej upraw y zastosow anej do swych 
części składow ych; tymczasem w  praktyce inaczej sie 
dzieje; w ieś przy w si, pole przy po lu , staje przy staju 
podczas ugorow ania jednakow o upraw iane byw a; to jest 
dw a razy o rane , kilka razy w łóczone, nie licząc w  to ra ­
dlenia. Takim samym błędem  jest bronow anie podorów  
albo przed zim ą, albo chociaż i w  locie bronow anie za- 
w cześne po podoraniu n a t y c h m i a s t .  Podoranie ma 
na celu otw orzenie ziemi dla w pływ ów  atmosfery, prze­
w rócenie skiby tak ie, żeby jej pow ierzchnia okryta rośli­
nami m artw em i lub żyjącemi, dostała się na spód, w ar­
stw a zaś niższa od tó j, w  której się mieszczą rośliny, 
aby się dostała na w ierzch. Rośliny przew rócone do górv 
korzeniam i, nie w ystaw ione na słońce, przejdą w  zgnie- 
liznę, przyłożą się do rozkruszenia w arstw y przewróconej 
i przyoranej, dostarczą jćj wszelkich substancji użyźnia­
jących; w arstw a zas m artw a przew rócona do góry w  ten  
sposób, żc ją  z trzech stron pow ietrze otacza (to jest 
z dwóch boków i z góry, gdyż takie jest norm alne pod- 
oryw anie, aby skiba pod 4 5 °  przew róconą leżała), naj­
więcej jest w ystawiona na użyźnienie atmosferyczne. Przez 
zawczesne bronow anie cóż się otrzym uje? — ' oto rozkru-
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szy się ziem ia, ale się z a m k n i e  d l a  w p ł y w ó w  a t ­
m o s f e r y c z n y c h ,  a j ak po prostu  m ów ią: z l e j e  s ię .  
P o  pierwszym  deszczu pow ietrze nie będzie miało przy­
s tęp u , a pow ierzchnia ub ita deszczem po oschnięciu, za­
m ienić się musi w  skorupę n ieprzenikliw ą; prócz tego, 
w łóczka przerw ie rozkład i przegnicie roślin , niektóre 
z nich mając życie bardzo trw a łe , zębem brony znów 
tak zostaną w yprostow ane, że korzonki chwycą się ziemi 
i odżyją; ziemia m artw a wydobyta na wierzcjh, nie w y­
staw iona dostatecznie na w pływ y atm osferyczne, nie na­
syci się i nie użyźni; zgoła cały cel podorania j e s t  c h y ­
b i o n y ,  jeżeli bronow anie następuje po podoraniu zawcze- 
śnie lub przed zimą. Znakiem dojrzałości skiby podora- 
nej w  lecie do bronow ania, jest jej skruszenie i okrycie 
się nowem i roślinkam i, czyli, jak m ów ią praktycznie: 
g d y  s i ę  r o l a  p r z e p u ś c i ;  a czas między podorem 
a w łóczką, pow inien trw ać  od 1 0  do 15  dn i, stosownie 
do okoliczności.

Głębsza órka, jak zw ykła, jest uw ażana przez prak­
tyków  za szkodliw ą, za ubożącą ziemię rodzajną. Mylne 
jest to  m niem anie; zwykle orzemy na 4  cale , czyż pod 
zw ykłą w arstw ą piąty i szósty cal ma już zaw ierać zie­
mię su row ą, m artw ą i nieużyznioną? Jest to błąd 
z braku badania spodniej w arstw y, z b raku zastanowienia 
się naukowego pochodzący; jeżeli od w ieków  w arstw a 
z czterech cali się składająca, była upraw iana i naw o­
żona pognojem, to  wszystkie substaneye, w  rozpuszczeniu 
b ęd ą ce , jako to  w odniany różnych so li, lub też hum u­
sowe części, szczątki organiczne muszą się dostać, już to 
praw em  ciężkości, już to przesiąkaniem w  otw ory tej 
w arstw y, bezpośrednio pod upraw ną leżącćj, a zatem 5 ty  
i 6 ty  cal musi być w  pewnym stopniu nasycony temi sub- 
staneyam i, czyli użyźniony; bez obawy przeto zaszkodze­
nia rodzajności, można zgłębiać od czasu do czasu coraz 
bardziej w arstw ę upraw ną. Po zgłębieniu upraw nej w ar­
stwy, następuje niezawodne użyźnienie ziemi i korzenie 
roślin im głębiej w  poruszoną ziemię mogą się zapu­
szczać, tem więcej dla roślin czerpią pożywienia. Skład 
w ięc spodniej w arstw y jest niezm iernie ważnym dla ról-
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nika przedm iotem , rzadko przez praktyków  uw ażanym ; 
jeżeli spodnia w arstw a jest takićj natury, że w ystawiona 
na działanie atm osferyczne, może się zamienić na uro- 
dzajny g ru n t, w tenczas koszta i praca wydobycia lub po­
ruszenia spodniój w arstw y ziem i, opłacą się w  dwójnasób 
i w  krótkim  czasie przyprow adzają rolę tak zgłębioną do 
w ielkiej rodzajności. Jest także inny sposób użyźniania 
spodniej w arstw y, szczególnićj przez A nglików  używany, 
który na tem  zależy, aby innym pługiem , tak nazwanym 
podziemnym pługiem , czyli r y l n i k i e m ,  poruszyć spodnią 
w arstw ę bez jćj w ydobycia, bez jej pomieszania z w ierzch­
nią w arstw ą rodzajną. P rzez takie poruszen ie , rów nie 
się użyźnia spodnia w arstw a, bo poruszona, staje się p rze­
puszczalną dla zbytniej w ilgoci, a zatem staje się maga­
zynem dla wszystkich substancyi rozpuszczonych, które 
z nieurodzajnej w arstw y w  urodzajną przesiąkają. W y­
dobycie na w ierzch surow ej w arstw y, lubo je st trudniej­
sze, przedstaw ia w iększe korzyści, jak poruszenie spodnio 
rylnikiem , gdyż w ydobyw ając ziemię surow ą przez podór 
przedzimowy, w ystawiam y ją  na użyźnienie atmosferyczne, 
po zimie ta ziemia zostając na w ierzchu , coraz bardziej 
się użyźnia, jirzez  nawieziony pognój, przez odpadki 
roślinne, a nareszcie przez ściernisko; roślinom zaś w zra- 
stającym , chociażby była naw et mało użyźniona, bynaj­
mniej nie szkodzi, gdyż korzenie nie rozkładają się hory­
zontalnie po bokach pnia rośliny, ale zapuszczają się
mniej więcój w  głąb ziemi pionow o i tam szukają poży­
wienia. Zagłębiliśmy, czyli przyoraliśmy głęboko w arstw ę 
w egetalną, rodzajną, stanow iącą dawniej 1 i 2  wierzchnie 
cale i umieściliśmy ją  tam , gdzie dawniej był 4 ty  i 5 ty  cal 
wydobyty na w ierzch; a zatem najbogatszą ziemię i całe
ściernisko przyoraliśmy do tej głębokości, zkąd rośliny
przez korzenie lub w łoski od korzeni, najwięcój pokarm u 
czerpią.

Zwykli gospodarze taką mają zasadę: „podoru j na 
zimę m i a ł k o ,  na j  mi e l  e j ,  bylebyś ściernisko trochę przy­
k ry ł, bylebyś zeskrobał, a odwracaj głębiej.11 Jest to 
najfałszywsza teorya przez racjonalnych gospodarzy potę- 
piona< gdyż w łaśnie podór, czyli pierw sza ó rka, zwykle
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przedzim ow a, pow inna być n a j g ł ę b s z a ,  aby spodnią 
w ars tw ę , najmniej użyźnioną, wydobyć na w ierzch i na 
użyźnienie atmosferyczne najwięcej w ystaw ić; najbogatszą 
zaś ziemię w  naw óz i dkrytą ścierniskiem , zagłębić tam, 
gdzie dawniej była ta  surow sza ziemia: natenczas korze­
nie w  spodziej w arstw ie , znajdą substancye z naw ozu 
zwierzęcego pozostałe i ściernisko z innemi odpadkami 
roślinnem i w  przegniciu będące, a zatćm dostateczny dla 
siebie pokarm ; gdy tymczasem surow sza ziemia na samej 
pow ierzchni bynajmniej roślinom nic szkodzi. D ruga órka, 
czyli odw rót głęboki, chybiałby natenczas ce lu , gdyż na- 
pow ró t umieszczałby surow szą ziemię na spód, a rodzajną 
w ydobyw ałby napow rót na samą pow ierzchn ią , gdzie naj­
mniej jest po trzebną; odw rót przeto po głębokiej p ie rw ­
szej órce pow inien być miałki i służy na to , aby suro­
w szą ziemię przemieszać po jej atmosferycznem użyźnie­
niu. Często zgłębiać spodnią w arstw ę nie należy i dzieje 
się to ,  albo raz w  rotacyi przy rozpoczynaniu zmiany, 
lub kilka razy w  jednym plodozm ianie, ale tylko przy 
roślinach okopow ych, rzepiu lub ożm inie, gdy pognój 
bezpośrednio po zgłębieniu w arstw y  upraw nej następuje; 
mylnem jest jednak zdanie, że przy głębszej upraw ie 
w ięcej należy nawozić pognoju, P o g n ó j, który m iał w y­
starczyć na cztery cale , w ystarczy i na sześć, a te n , co 
na sześć cali w ystarcza, użyźni i ośm cali, bo będąc 
głębiej przyorany, nieulotni się go ty le , a prócz tego, 
spodnia w arstw a surow sza, w ydobyta na w ierzch użyźnia 
się więcej z atmosfery i odpadków  roślinnych, aniżeli 
przez m ierzw ę głęboko przyoraną.

O w szem  w ięcej się traci siły z gnoju naw ożąc go 
za w iele i za g rubo , a nie przykrywając go głęboko i nie 
przem ięszawszy gnoju należycie z ziem ią; po w tó re , kła­
dąc gnój w  bardzo lekki i rzadki g ru n t, lepiej jest go 
mniej kłaśdź, a dobyć z spodu gliny, któraby nadała 
gruntow i spoistości dostatecznej do zatrzymania w  sobie 
w yziew ów  i gazów ulatniających się z rozkładającego się 
gnoju. Z tego przekonamy się , że tylko niemyślacy i uprze­
dzony gospodarz może zachowywać zasadę dosyć jeszcze 
rozpow szechnioną: „ ż c  s z k o d l i w a  j e s t  g ł ę b o k a
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ó r k a ,  j e ż e l i  n i e  m a m y  d a l e k o  w i ę c 6 j g n o j u ,  
j a k  z w y k l e  n a w o z i e m y  p r z y  m i a ł k i ś j  ó r  c e. • 
My na to miejsce taką staw iam y zasadę: órka głęboka
jest zawsze d obra, jeżeli spodnia w ars tw a , k tórą doby­
wamy, jest takiego sk ładu , że popraw ić może w ierzchnią 
w a rs tw ę , a w tenczas rola przy głębokićj upraw ie , pognoju 
w ięcćj nie potrzebuje i zw ykła ilość pognoju nietylko jest 
dostateczna, ale naw et większy spraw ia skutek przy g łę­
bokićj u p raw ie , jak przy miałkiej. K to  w ięc naw oził 8  
lub 1 0  fur gnoju na 1 morg m ., orząc na 4  cale , może
bez obaw y orać na 6  lub 8  cali i rów nież tvle gnoju '
nawozić. O d niejakiego czasu rozpow szechniło się zda­
nie pomiędzy rolnikam i pochopnymi do zm ian, że radle- 
nie ), je s t najgorszą u p raw ą; je s t to  w  przekonaniu na- 
szćm i podług teoryi użyźnienia atmosferycznego zupełnie 
błędne zdanie. W  miejsce przeto dawniejszej upraw y 
u go ru , k tóra się składała z podoru , o d w ro tu , radlenia, 
a następnie orania pod siew ; dzisiajsi gospodarze nie od­
w racają i nie rad lą , tylko drugi raz orzą w  poprzek; 
jedna órka poprzeczna nie przemiesza i nie rozkruszy 
tyle ziem i, ile jedna órka i jedno radlenie; a chociaż za­
rzucają , że radlenie nie poruszy ziemi raz przy razie, po­
niew aż grzebienie zostają n ie tkn ię te , to  zastępuje ten brak 
poprzedzający odw rot i bronow anie odw rotu  przed radle­
n iem , sama zaś radlonka gęsta i głęboka w ystaw ia w ą­
skie i wysokie grzebienie z trzech boków  na w pływ  i na 
użyźnienie atm osferyczne; órka zaś poprzeczna nie doko­
nyw a tego , ponieważ kładzie skibę na skibę szczelnie 
przylegającą, a zatćm przedstaw ia p o w i e r z c h n i ą  d a ­
l e k o  w i ę c ć j  z a m k n i ę t ą .  Zresztą radło  nie odwala 
i nie przew raca skib, ale przeryw a takow e w  kierunku 
poprzecznim lub ukośnym , prócz tego radło przeryw a

*) Używamy wyrazu radło , radlenie, radlić  i t. d., a nie re- 
d lo , redlić i t. d ., lak jak w  Rocznikach gosp. kraj. Nietylko  
w  wszystkich zygmuntowskich i stanisławowskich pisarzach znaj­
dujemy pisownią przez a, o czem świadczyć może najlepiej poda­
tek zwany Poradlne lub Radelne; ale nawet i w  dzisiejszym j ę ­
zyku red lo , jest tylko prowineyonalizmem, a w  język u  uczonym  
bez potrzeby nie należy prowineyonalizmu wprowadzać.
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korzenie chw astów , jako to  perzu , i w ystaw ia je  bardziej 
na zniszczenie, aniżeli pług. Nie zmniejszając bynajmniej 
korzyści órki poprzecznćj, nie mogę się na to  zgodzić, 
aby jedna poprrzeczna órka m iała zastąpić i órkę i ra­
d lenie, boć każdy znający te  dw ie roboty, przyznać musi, 
że inna je s t funkcya ork i, a inna rad len ia; mieszać zaś 
te  dw ie operacyc razem , to  jest chcieć takow e zastąpić 
jedną ó rk ą , fałszem i błędem  je s t ,  lubo przyznać trzeba, 
że częstokroć poprzeczna órka jest dostateczna i przed­
staw ia na pozór dobrą upraw ę. Zresztą radlenie jest to 
robota ła tw a , nie uciążliw a, byleby poprzednie órki były 
dobrze w ykonane, a w  razie potrzeby tęgo zbrono- 
w ane. Radlenie można także nazw ać g ł ę b s z e m  z b r o -  
n o w a n i e m ,  bo jeżeli kto radli 1 0  rad łam i, to  tak, 
jakby w łóczył broną o 10  zębach głęboko zapuszczonych, 
albo jakby radlił extyrpatorem  o 10  w ielkich radlicach. 
Na zachodzie E uropy  i w  A nglii, bynajmniej też nie ska­
sowano rad c ł; w  Anglii używ ają zwykle rad ła , czyli ex- 
ty rpa to ra , trzy na raz w yradlającego radlonki, do k tó ­
rego zakładają dw a konie. Radlonki nie należy włóczyć 
natychm iast po rad len iu , chyba tylko w  takim razie trzeba 
zaraz takow ą w łóczyć, jeżeli chcemy, aby rola nie w y­
schła i aby zatrzym ała w ilgoć; w  innych razach lepićj 
zostaw ić grzebienie radlonki o tw arte  od 1 0  do 15 dni 
i w ystaw ić je  na użyźnienie atmosferyczne. O bradlanie 
roślin je s t rów nie w ażną p racą , k tóre prócz innych ce­
ló w , jako to  oczyszczenia z chw astów , dostarczenia ko­
rzeniom  roślin świeżej ziem i, ma także najgłów nićj na 
celu w ystaw ienie ziemi na atmosferyczny pognój. W  A n­
glii urosło  naw et m niem anie, że samem obradlaniem  (dril­
ling), można utrzym ać rolę w  takim stanie rodzajności, 
że się zupełnie obejdzie bez pognoju. Chociaż to  było 
przesadzone zdanie, jednakże leży w  tćm  tyle prawdy, 
że przez upraw ę stosow ną dodajemy także pognoju roli, 
to  je s t pognoju atmosferycznego; w  roli bow iem  stoso­
w nie upraw ianej przez ciągły napływ  z pow ietrza kwa- 
sorodu, form ują się niedokwasy, k tóre w  połączeniu 
z kw asam i w  ziemi się znajdującem i, lub tćż nawiezio- 
nem i, tw orzą sole bardzo dla roślin pożywne. Jednym
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z najważniejszych środków uprawy, jest o s us z e n i e  
g r u n t u ;  jest to oprócz ściągnienia zbytniej wody i od­
kwaszenie ziemi przepełnionej kwasami. W  naszem ro l­
nictwie osuszamy rolę przez otwarte wielkie rowy, 
pi zez przecznice, czyli przegony, przez brózdy pomiędzy 
zagonami lub składami. Jest to osuszenie powierzchowne, 
przeciwko któremu nauka i angielscy gospodarze z tym 
zarzutem w ystąp ili, że odciąganie wody powierzchowne 
u b o ż y  r o l ę ,  ponieważ części pożywne rozpuszczone 
w  wodzie, albo z natury swej będąc lekkie, są uniesione 
przez spływającą wodę, która takowe z pól zabiera i unosi 
w  rowy i nieużyteczne miejsca. Prawdę tego twierdze­
nia każdy gospodarz przyznać musi, gdyż woda deszczowa 
gwałtownie z wyniesionych zagonów w  brózdy, z brózd 
w  przecznice, a z tychże w  rowy pędzi i zabiera lekkie 
części humusowe i gnoju i także wszystkie przez wodę 
deszczową rozpuszczone sole; prócz tego, przez to gwał­
towne spływanie wody, tworzy się po oschnięciu mnićj 
więcej ubita skorupa. Tym stratom i zubożeniu ziemi 
zapobiega podziemne osuszenie gruntu przez kryte kanały, 
rowy i odcieki, które czytelnik znajdzie obszernie opisane 
w  rozprawie następnej przez p. Biernackiego, z angiel­
skiego tłómaczonćj.

l u  tylko nad tóm zastanowić nam się wypada, że 
osuszenie podziemne użyźnia ziemię. Woda wszystka 
przenika, jak gębkę skruszoną ziemię, wciska się w  ka­
nały równoległe, a z nich odpływa do kanałów głównych. 
Żadna tu  cząstka nawozu uronić się nie może, bo wszy­
stkie razem z wodą wciskają się w  spodnią warstwę 
gruntu; ziemia więc między powierzchnią a kanałami pod- 
zicm njm i, jest jak filtr  ługujący wodę deszczową. Zna­
mienita wyższość podziemnych wodociągów w  porówna­
niu z otwartymi rowami, zależy na tern, że ziemia zu­
pełnie w  ten sposób odkwaszona, która leży nad wodo­
ciągiem, działa jako żyła pulsowa, bo w  niej się groma­
dzi cała siła użyźniająca, ciepło i elektryczność i jak bie­
gunami rozchodzi się w  warstwie produkującćj rośliny; 
Podziemne wodociągi mają i tę wielką zaletę, że w  cza­
sie posuchy wyziewają wilgoć z siebie w  górną, rodzajną
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w a r s tw ę ;  podw ójny  w ięc  uży tek  sp ra w ia ją ,  bo  odciągają 
zb y teczną ,  a u trz y m u ją  dosta teczną  i do ro ś linow an ia  ko­
n ieczną  w ilg o ć ,  zapobiegają p rzeto  szkodom , ró w n ie  z zby­
tn iej w ilgo c i ,  jako  tćż  z posuchy pochodzącym . W o d o ­
ciągi p rócz tego  rozc iągnione ,  jak  s ia tka pod  spodem ca­
łe j pow ie rzchn i  u p ra w ia n e j ,  są u w a ż a n e ,  jako  bieguny, 
czyli a r te rye  elektryczne w  ciągłćj w ym ian ie  e lek tryczno­
ści ,  w  ciągłym zw iązku  z atm osferą  będące . W p ły w u  
elektryczności na  roślinow anie , zaprzeczyć n ik t  nie  m oże: 
je s t  on  w idoczny  dla każdego badacza  roś l in ow an ia  po 
b u rz a c h ,  grzm otach  i błyskawicach. O suszen ie  podziem ne 
połączone je s t  zaw sze  z g łęboką  ó rk ą ;  órka  ta  nie w y ­
do by w a  na w ie rzch  z iem i,  ty lko rylnikiem porusza  tak o ­
w ą ,  aż do szesnastu  cali. O suszen ie  podziem ne, bez za- 
g łębionćj ó rk i ,  nie w ie le  sk u tk u je ,  —  zagłębiona órka, 
bez osuszenia  w  g ru n tach  c iężkich , najgorsze sp row adza  
n a s tę p s tw o ,  gdyż przez to  tw o rz y  się w iększy  zb iór  wody, 
jak  zw ykle b y w a  w  tak  m okrćj ziemi. O suszan ie  po d ­
z iem ne w  po łączen iu  z pogłęb ioną  ó rk ą ,  je s t  najkoszto­
w n ie jszą ,  ale zarazem i najskuteczniejszą u p ra w ą .  K osz ta  
podziem nych w o d o c iąg ó w  i pogłębionej do 1 6  cali órki, 
w yniosłyby na  1 m órg  magd. od 2 1 0  do 2 3 0  złtp.,  
a pomimo tak  znacznego ko sz tu ,  Anglicy otrzymali n ad ­
zw yczajne  rez u l ta ta  z podobnej u p r a w y :  były bow iem  
p rzyp adk i ,  że kap ita ł  um ie ję tn ie  na w ykonan ie  tej u p ra w y  
obrócony, p rzyniósł w  m ia rę  rozm aitych okoliczności 
1 0 ,  2 0 ,  4 0 ,  a n a w e t  5 0 % .  Bliższe o t ś m  szczegóły, 
oraz sk azó w k ę ,  w  jak ich  okolicznościach, w  naszych 
g o sp o d a rs tw ach ,  system tego podziem nego osuszania  da 
się korzystnie zap row adz ić ,  znajdzie czytelnik c jekaw y 
w  przypisku  redakcyi do ro z p ra w y  o osuszan iu  pól, t łum . 
p rzez p. Biernackiego.

W  artykule  n in ie jszym , trak tu jącym  ogólnie o u ży­
źnieniu  z iem i, nie m ożna bo w iem  w  w szystkie  szczegóły 
każdej operacyi w ch od z ić  i takow ych  obszernie  rozb ie rać ;  
skreśli łem tylko szkic niejako tych w szystk ich  g łów nych  
prac  i ś ro d k ó w ,  k tórych ro ln ik  ku  u żyźn ien iu  ziemi uży­
w a ć  pow in ien . W  recen z j i  Z iem ian ina ,  umieszczonej 
w  N rze  2 3 .  D ziennika  Polskiego o moim a r ty k u le ,  tak
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się wyraża recenzent: „rozpraw a ta  rozpoczęta z w ielką 
znajomością rzeczy, lecz żałujemy, że przedm iotu tego tak 
w ażnego, au to r artykułu  n i e  r o z e b r a ł  o b s z e r n i e j ,  
mając pole tak obszerne, jak użyźnianie ziem i.“ Na to  
odpow iedzieć m uszę, że przedm iot użyźniania ziemi jest 
tak  obszerny, że się żadnym sposobem szczegółowo w  ca­
łe j swej całości, w  piśm ie peryodycznćm , opracować nie 
d a ; trzeb a , chcąc ile możności przedm iot ten  w yczerpnąć, 
całe tomy napisać. W  piśm ie peryodycznćm , potrzeba 
jednak , szczególniej na w stęp ie , dać ogólny obraz , ry ­
czałtow y niejako program  tego w szystkiego, co w  tym 
w zględzie szczegółowych opracow ań i rozpraw  w  ciągu 
w ychodzenia pisma peryodycznego, pow inno być przed­
miotem.

Rolnikom  zaś dajemy rad ę , żeby rów nież skreślili so­
bie program , rys system u, podług którego zam ierzają 
użyźniać sw ą ziemię i jakimi środkami chcą ku ltu rę swej 
w łości podnieść. W ykonyw anie zaś tych prac i użycie 
środków  m elioracyjnych, urządzić pow inni podług sił, 
jakiem i rozporządzają i p o d ł u g  z a m i ł o w a n i a  s w ó j  
z i e m i ,  do której użyźnienia nie pow inno być wstydem, 
nietylko pracę um ysłow ą pośw ięcić, ale p r a c ą  r ą k  w ł a ­
s n y c h  w  p o t r z e b i e  s i ę  p r z y ł o ż y ć ;  m iłując zaś 
sw ą ziemię i oddając się zaw odowi rolniczem u z zapa­
łem , nie należy tylko doryw czo, jakby z m usu , w  chw i­
lach wolnych od zabaw  i innych zatrudnień , ale bezprzc- 
stannie się nim zajmować trzeba. Nie m iłuje też ten 
rolnik swej ziem i, który dochody i kapitały na inne cele 
zbytkowne obraca, a w  rolnictw o i użyźnienie ziemi, za­
ledw ie cząstkę dochodów i okruchy kapitałów  w kłada; 
a te  jeszcze raczćj na upiększenie swej w łości, na ubra- 
nic jej pięknymi budynkam i, płotam i i t. p. jak na uży­
źnienie ziemi poświęca. Można nie wielkim kapitałem  
dójść do użyźnienia ziem i, trzym ając się zasady, że lepiej 
w cześniej jakąś popraw ę zaprowadzić, chociażby na m ałą 
skalę, jak odkładać popraw y aż do zebrania dostatecznego 
kap ita łu , ku zaprowadzeniu ogólnćj reformy i melioracyi, 
całą przestrzeń obejmujących: a tak rozkładając sobie tę  
pracę na la ta , a może i na dziesiątki la t, dójść można

Tom I. 18
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do w ielkich rezu lta tó w , z w arunkiem  jednak , trzymania 
się ściśle obranego a w yrozum ow anego program u, a nic 
działania na domysł i podług przypadkowych uwidzeń, 
z w arunkiem  w ykonyw ania prac rozpoczętych z konse- 
kw encyą i nieustraszoną przeciwnościam i w ytrw ałością. 
W tenczas błogie skutki i korzyści, z jednych popraw , 
staną się szczeblami i środkami do następnych; a inne 
dalsze gałęzie przem ysłu rolniczego, zdobędziemy tylko 
za pomocą użyźnienia ziemi; ziemia bow iem , nietylko jest 
naszą m atką, ale i mamką od S tw órcy nam nadaną.

TT. A. W.



ZIII.

Rozprawa o osuszaniu pól
w połączeniu z uprawą spodniej warstwy ziemi, czytana 

na posiedzeniu Towarzystwa Rólniczego w Bristol, 
na język  polski przełożona, rycinami i uwagami objaśniona 

p r z e z
Alojzego Prospera Biernackiego.

(Dokończenie.)
Mam honor przedstaw ić panom następnie rezu ltat za­

stosowania praktycznego system atu , powyżćj opisanego 
osuszania, połączonego z up raw ą spodniej w arstw y  ziemi, 
świeżo mi nadesłany przez jednego z posiedzicieli dóbr 
ziem skich, trudniącego się zagospodarowaniem  swój w ło ­
ści w  hrabstw ie A yr położonćj.

Porównanie nowego sposobu gospodarowania 
z  dawnym.

N astępujące w ażne fakta udzielił dyrektorom  tow arzy­
stw a generalnego rólniczego, jeden z rolników  prakty­
cznych, w iele mający doświadczenia.

1) Dawny sposób gospodarowania.
Obraz wskazujący, tak w ydatki upraw y, jako tćż do­

chodu z jednego akru szkockiego (równego 2  magd. m or­
gom), zimnego tęgiego iłu  z w arstw ą spodnią tę g ą , nie- 
przepuszczającą wody, przed osuszaniem i przed podzie­
m ną u p ra w ą , w ydzierżaw ionego na la t 18 , z op ła tą  dzie­
rżaw y 2 5  szylingów (około 5 0  złtp.) z akru  szkockiego 
(równego 2  magd. mórg.).
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1 , 10 , 0

1 , 18 . 0
1 , 15 , 0
0 „ 10 „ 0

7 „ 10 „ 0

Wydatki w ciągu obiegu płodozmianów  6 cioletnicli. 
6 0  Bolls (około 2 0 0  szefli) wapna

po 5 0  grpl. za bolls . . . Fst. 2  s. 10 d. 0  *)
W ywóz tego wapna na rolę i roz­

rzucenie go na akry . . . .
Órka pod pierwszy siew , ziarno do

siew u, w ł ó c z k a ..........................
Pow tórna dito dito
Nasienie traw  i włóczka .
Sześcioletniej dzierżawy opłata po 25  

szylingów na r o k ..........................

Ogół 15 „ 13 „ 0

Dochod z  Igo obiegu Gcioletnich płodozmianów. 
lszy  rok 5 kw artrów  (około 2 8  szf. B.)

owsa wraz z słomą wartość jest 6  „ 0  „ 0
2gi rok 5 kw artrów  (około 2 8  szefli

beri.) dito dito 6  „ 0  „ 0
3ci rok 8 5  kamieni siana wartość po

3  Fst. za 1 0 0  kam  2  „ 11 „ 0
4ty rok pastwisko na dwuletnim od­

łogu po 2 0  s. z akru (2. m. b.) 1 „ 0  „ 0
5ty rok płodozmianów na trzyletnim

odłogu dito dito 1 „ 0  „ 0
6ty rok płodozmianów na czteroletnim

odłogu dito dito 1 „ 0  „ 0

Ogół 7 „ 11 „ 0
A ponieważ dochód zmniejsza się raczćj niż powię­

ksza, w  ciągu następujących płodozmianów (rotacyi) aż 
do końca dzierżawy, nie można oczekiwać w  dwóch na­
stępujących obiegach płodozmianów większego dochodu 
od tego, którego obliczanie znajduje się powyżćj.

*) O b ja ś n ie n ie :  Fst. znaczy funt szterling =  około 40 
zltp., S  znaczy szyling =  około 2 złtp., d  znaczy penny =  
około 5 grp.

Ściśle biorąc podług Londona akier szkocki ma 6,150 kwadrat. 
Yardów, a berliński mały mórg ma ich 3,054. Akier angielski zaś 
4,840, czyli l>/2 morg magd. Kamień jest =  14 funtów. Boli ró­
wny 6 buszlom =  4 szeflom.
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2) Nowy sposób gospodarowania.
Obliczenie w ydatków , jakich wymaga osuszenie i pod­

ziemna upraw a z jednej strony, i spodziewanego dochodu 
z akru (2 morg. beri.) szkockiej miary z drugiej strony, 
przyjmując ten  sam gatunek ziemi, też samą trwałość 
i cenę dzierżawy.

Wydatki w ciągu pierwszych 6ciu lat dzierżawy.
Przyjmując, że rowki podziemne są cegłą wykładane 

i pokryte, że są o 15  stóp jedne od drugich odległe, 
a 2 5  cali głęboko kopane, i że 1 0 0 0  takiej cegły, ko-
sztuje 21 s. r a z e m ............................ ,  Fst. 7 . 0 „ 0
W apno, jego wywóz i rozrzucenie 

na p o l u ................................................ r> 4  „ 0 , 0
O rka ,  włóczka i nasienie, kosztują 

na akr ................................................ m 1 » 18  . 0
Drugi rok płodozmianów, órki, w łó ­

czki i s iew u, koszta . . . . n 1 , 10  „ 0
Ogół kosztów 1 4  „ 1 4  „ 0

Wydatki na zielone sprzęty, są następujące: 
Orka spodniej w a r ­

stwy i inna upraw a
pługiem, kosztuje Fst. 4  „ 0 , 0

Radlenie radłami o 
kilku lemieszach 
(grubers) up raw a 
radłem końskiem
i palenie . . .  „ 1 ,  1 0 , 0

W artość  mierzwy 
użytej do nawozu 
Fst.  10  wapna 1
Fst.  5  s. . . . „ n „  5 , 0 , 18  , 15  , 0

Órka pod pszenicę i pszenica do siewu „ 2  , 6 . 0
Nasienie t raw  do s iewu, włóczka

i w a ł k o w a n i e .................................. n 1 . 5  , 0
O płata dzierżawy przez lat 6  po 2 5  s. „ 7 , 1 0  , 0
Prowizye od nakładów na osuszenie

przez 0  lat po 5 ° % 0, . . . „ 1 „ 1 5  , 0
Ogół 4 4  „ 5  , 0

18*
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Dochód zwykły w 1 szych dciu latach dzierżawy-

lszy rok 8 kwartrów (około 45 szf.
beri.) owsa wraz z słomą wartość „ 1 0 * 0 , 0

2gi rok 8 kwartrów (około 45
szefli beri.) dito „ 10 * 0  0

3ci rok kartofle na y3, turnipsów 
na 2/3 akru (2/ 3 i i/3 m. beri.)
w a rto ść  11 * 0 * 0

4ty rok 4  kwartry. (około 22  Vs 
szf. beri.) pszenicy dochodu war-
tość po 60 s   12 * 0  „ 0

5ty rok 150 kemieni (około 20
cent.) siana po Fst. 3. wart. 5 s .  „ 4 * 1 5 , 0

6ty rok wartość pastwiska na rok
2 a k r u ................................................. 2 * 0 * 0

Ogół 49  * 15 ,  0
I

Wydatki w ciągu drugich 6 cioletnich płodozmianów.

lszy rok koszta órki, włóczki i war­
tość pszenicy do siewu . . .

2gi rok dito dito 
3ci rok zielonego sprzętu koszta bez 

podziemnćj uprawy . . . .
4ty rok uprawy pod pszenicę, ko­

szta i wartość pszenicy do siewu 
5ty rok koszta nasienia traw, włó­

czki i wałkowania roli .
©ty rok sześcioletniej dzierżawy opła­

ta po 25 s. z akru (2 m. b.) na rok 
Prowizye sześcioletnie po 5 od sta 

na rok od nakładów na podzie­
mne osuszenie...................................... , 2 , 2 * 0

1 9 12 , 0
1 n 12 , 0

12 9 0 * 0

2 9 4  * 0

1 9 5 , 0

1 9 10 * 0

Ogół wydatku Fst. 28  » 5 * 0
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11 „ 5 „ 0
11 „ 5 „ 0

12 „ oo

15 „ o o

6 „ 5 „ 0

2 „ oo
Dochód w ciągu dwóch Gciolelnich płodozmianów.

1 szy rok wartość 9 kw artrów  (około 
5 0  szefli) owsa w  słomie . .

2gi rok wartość 9  kw artrów  dito 
3ci rok wartość zielonych sprzętów 

wynosi przynajmniej . . . .
4 ty rok wartość 5  kw artrów  (około 

2 8  szefli) pszenicy po 6 0  s. .
5 ty rok wartość 2 0 0  kamieni (około 

2 7  cetn.) siana po 3  Fst. i po­
traw  5  s............................................

6ty rok wartość pastwiska z akru 
(2 mórg. m.) na rok . . . .

Ogół 6cioletniego dochodu 5 7  „ 15 „ 0

W  ciągu trzecich płodozmianów sześcioletnich są tak 
wydatki, jak dochody te same, co w  drugich.

Porównanie rezultatów gospodarowania w  ciągu 18  
lat, gospodarując podług dawnego lub nowego systematu.

I. Na gruntach nieosuszonych i nieuprawnych pod­
ziemnie.

Wynosi w  ciągu lat ośmnastu opłata
d z i e r ż a w y ...........................................Fst. 4 6  „ 19 „ 0

Dochód spodziewany wynosi w  tym
samym przeciągu czasu . . . „ 5 2  „ 13 „ 0

Przewyżka dochodu nad wydatki i 
dzierżawę, wynosi więc w  ciągu 
18Ietnićj dzierżawy z akru, razem „ 5  ,> 14 0

Na gruntach osuszonych z poruszoną warstwą.
Wynoszą podatki w  pierwszych sze-

ściu l a t a c h    4 4  „ 5 „ 0
dito w  drugich dito „ 2 8  „ 3  „ 0
dito w  trzecich dito „ 28  „ 3  „ 0

*st. 1UU „ 11 „ 0
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Dochody spodziewane w  pierwszych
sześciu latach w ynoszą . . . Fst. 4 4  „ 5  „ 0

dito w  drugich 2 8  „ 3  „ 0
dito w  trzecich 2 8  „ 3  „ 0

Razem Fst. 1 6 5  „ 5 „ 0

Jest w ięc przewyżki w  dochodzie 
z każdego akru nowym zagospo­
darow anego sposobem, nad w szel­
kie w ydatki, obejmuje w  to opłatę 
dzierżawy, w  ciągu 18stoIetnićj 
d z ie rż a w y .................................................F st. 6 4  „ 1 4  „ 0

Nadmienić tu ta j należy, że nie można uw ażać za w zo­
row e płodozmiany przyjęte za podkładkę powyższem u 
obliczeniu w ydatków  i dochodu, pomimo, że są dość po­
w szechnie zaprowadzone w  Szkocyi; i że gospodarując 
z plodozmianami cz tero - lub pięciolctniem i, znacznie w yż­
szych dochodów , możnaby się spodziewać z ziemi tym 
sposobem ulepszonćj. Obliczenie powyższe w ydatków  i do­
chodu z ziemi upraw ionej dawnym lub nowym sposobem, 
lubo ma za podstaw ę szczególnie stosunki gospodarskie, 
istniejące w  hrabstw ie A yr, służyć może za w zór w e 
w szystkich niemal okolicach Szkocyi; opiera się albowiem 
na faktach uznanych za p raw dziw e, przez najuczeńszych 
i najdoświadczeńszych szkockich ro ln ików , gospodarujących 
w  różnych okolicach Szkocyi. A jeżeli dzierżawca nie 
mając znikąd poparcia, może tak znaczne osiągnąć ko­
rzyści, czegożby nie dokazał przy pomocy dziedzica. Tak 
w ielka i w idoczna korzyść, z tego rodzaju ulepszeń grun­
tó w  w ynikająca, nie powinnażby być silną pobudką dla 
dziedziców do w spółdziałania z dzierżawcam i! którzy nie 
pow inniby zwłaszcza przepom nieć, że dopomagając przy 
końcu dzierżawy do zaprowadzenia u lepszeń, o których 
tu ta j m ow a, na podw ojenie dzierżawy rachow ać mogą.

P rzystępuję teraz do opisu wynalezionego przez Lorda 
H ej, sposobu robienia cegły do krytych row ów . Cegła 
tego rodzaju może być robiona na g runcie , poczćm usta-
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w iają one troskliw ie w  row kach ; lub tćż robią je  w  sa­
mych row kach św ieżo w ykopanych , i przykrywają je  bez­
pośrednio. Cegłę tego rodzaju robią z mieszaniny roz­
m aitych m ateryałów , i różny kształt dają ; podług mego 
dośw iadczenia znalazłem  następującą mieszaninę za naj­
dogodniejszy m ateryał na ten  przedm iot:

W a p n a ............................................................................ > j  CZęg<:
W ęgiel drew niany niezbyt spalony o . . . l/2 części
D robnego ostrego p i a s k u ................... 3  części
Z w iru  • •..... .............................................................. 3  części.

Co czyni razem  7 1/ z części, lub tćż bierze się do 
jednej m iary w apna G 1/^ m iar piasku ze żw irem  zm ie­
szanego. W ęgiel może być całkiem wypuszczony z tćj 
m ieszaniny, i n ie należy używ ać zbyt grubego zw iru.

W  tćm  miejscu objaśnił pan Sm ith sposób robienia 
cegły w  bliskości ro w k ó w , do których mają być użyte. 
M achina do roboty tćj cegły używ ana, je s t to  w ielka 
skrzynia drew niana, na k tórej dw ie znajdują się lisztwy 
do w zm ocnienia onćj, i dusze do w ybijania mieszaniny
na cegłę w  formach na to  zrobionych i w  bocznych ścia­
nach tć j skrzyni znajdują się dziury do w yciągania tychże 
dusz. P o  ustaw ien iu  tych form w  skrzyni napełnić ją  
należy m ieszaniną w apna z piaskiem i t. d. i ubić nale- 
życie, poczóm tłoczyć ją  trzeba w  formy, za pomocą na­
rzędzia na ten  cel wynalezionego, które ściska cegłę 
w zdłuż każdej sztuki. Gdy to  nastąp iło , w yjm ują duszę, 
formy zw alniają, a cegły zrobione, tym sposobem w ytło­
czone, użyte być m ogą, skoro w yschną, to  je s t: za dni 
kilka. P róba  pana S m ith , przed publicznością robiona, 
o tyle się nic u d a ła , że mieszanina była zbyt rzadka, dla 
czego cegły rozciekły s ię , skoro z formy w yszły; p rze­
cież słuchacze pojęli m anipulacyą, i ła tw ość manipulacyi 
bardzo ich zadowolniła.

P an  Sm ith dalćj tak rzecz prowadził.

W  mćj okolicy w apno bardzo je st d rogie; beczka 
2 0 0 0  funtów  polsk. kosztuje Fst. 1 (4 0  złtpol.) kosztuje 
^ ię c  u  nas:
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1 beczka wapna . . . . Fst. 1 S . 0 d. 0
V2 beczki węgli . . . 99 0 99 1 99 0
4 beczki piasku . . . .

99 0 99 4 99 0
2 beczki żw iru  . . . .

99 0 99 5 99 6
Mieszanie piasku ze żwirem 99 0 99 2 99 (i
Zapłata od roboty . 99 0 99 10 99 0

Ogół o
99 3 99 0

A  ponieważ ilość ta materyału wystarcza na 2880  
sztuk cegieł, przeto fabrykacya 1000 sztuk kosztuje około 
15 szylingów, czyli 30  złtpl. Piasek zmieszany być po­
winien ze żwirem i w  wodzie rozrobiony przed zmiesza­
niem go z wapnem, bo tym sposobem, lepićj się między 
sobą różne te materyały wiążą. Jestem tutaj zapytany, 
rzekł dalej mówca: czyli na rolach podziemnie uprawia­
nych i osuszanych, mróz wyciąga z ziemi roślinki psze­
nicy sianój w  jesieni? Łatwa jest odpowiedź na to za­
pytanie: wiadomo wszakże, że wilgoć w  ziemi znajdująca 
się, sprawia to , iż mróz wyciąga korzonki roślin z ziemi: 
odprowadzając bowiem wilgoć tę zbyteczną, zapobiegamy 
temu szkodliwemu w p ływ ow i, jaki mróz na młode słabo 
zakorzenione rośliny wywiera. Wiadome mi są grunta, 
na których mrozy dawniej zupełny nieurodzaj sprawiały, 
a które teraz, po osuszeniu i po uprawie podziemnej, 
piękne wydają sprzęty.

Najlepiej jest robić cegły na miejscu, gdzie mają być 
użyte; ponieważ po wyschnięciu, zaraz rowki nią w ykła­
dane być mogą; a w  dalekim przewozie łamią się i k ru ­
szą, i po k ilku  dopiero miesiącach tyle nabywają mocy, żc 
jedne na drugich stawiane hyć mogą.

Po wyłożeniu cegłą rowów krytych, trzeba je kruchą 
lekką przykryć ziemią i ubić ją  nieco dla zasłony od 
uszkodzenia. Ziemia używana na pokrycie cegły w  row ­
kach, powinna być wolna od kamieni, bo te spuściłyby 
się własnym ciężarem aż do cegły i psułyby ją.

i
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N arzędzie, które mam zaszczyt przedstaw ić tu taj sza­
nownym panom , potrzebne je s t do ustaw iania cegły w  ro w ­
kach krytych. *)

M ówca unaocznił tu ta j sposób form ow ania, czyli kła­
dzenia cegły w  row kach , co się tak dzieje, że kładzie 
się w  row ie forma ceglana w  tern m iejscu, które ma 
sama cegła zajm ow ać; w  tę  kładzie się mieszanina na 
cegłę przygotow ana, a w gniótłszy w  rzeczoną formę ten 
m ateryał, narzędziem  podobnem  do tego , o którem  po­
przednio nadmieniliśmy, wyciąga się potem  form a za po­
mocą długiej rękojeści w  niej utw ierdzonej.

W ażne w  tym momencie odebrałem  doniesienie ze 
Szkocyi o rezultacie doświadczenia zrobionego przez pana 
D rum m und de S tirling , pierw szego założyciela muzeum 
rolniczego, któro dowodzi jak najdobitn iej, że w ażną jest 
nader rzeczą, żeby siew  m iał nad sobą lekkie pokrycie 
z ziemi (a hollow  covering) cierpią albowiem rośliny, 
gdy siew  leży albo za głęboko w  ziem i, lub tćż zupeł­
nie na w ierzchu , czem drobniejsze ziarno np. tra w , ko­
niczyn, tern lżejsze pow inno być jego pokrycie.

Mając na uw adze tę  potrzebę ro ln ic tw a, wynalazłem 
bronę do przy w łóczenia, m ianowicie siew u tra w , która 
kruszy bardzo drobno pow ierzchnią, nie w ydobywając 
bynajmniej ziemi ze spodu na w ierzch. Moja brona nie 
ma zębów , lecz zastępują je kręgi jedne tuż przy dru­
gich znajdujące się, które mało co się uginają.

Używam tego narzędzia skutecznie, także w  zastęp­
stw ie bron cierniem  podkładanych. **)

O dpow iedziaw szy w  m iarę mej możności, na zrobione 
mi w  tem  zgromadzeniu liczne zapytania, poważam się 
pow ołać tu taj dw óch panów , którzy mieli zręczność prze­
konać się naocznie o skutkach podziemnego osuszania 
i poruszania spodniej w arstw y ; aby raczyli udzielić swe 
w  tej m ierze spostrzeżenia. Jeden z nich, znany jako 
najzaszczytniej, jako wysoko uczony m ąż, raczył odwio-

’ ) K ie um ieszczamy tu jego  opisu , gdyż nie by ło  załączo­
ne do rozpraw y.

) I to narzędzie  nie było załączone do rozprawy.
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dzić moje gospodarstw o, i dow iedział się na miejscu, 
czem bvła p ierw iastkow o moja posada, a co z nićj zro­
b iła  zaprow adzona tam  przezem nie u p raw a; mam ja  tu  
w  myśli D ra Buckland. )

D oktor Buckland, tak s ię , przym ów ił: Sam ja  tu  po­
dobno jestem  w  tern zgrom adzeniu, który m iał sposobność 
odw iedzić m iejsce, na którćm  spełniły się tak  w ażne ex- 
perym enta; i niezawodność tego w szystkiego, co nam pan 
Sm ith w  tej m ierze udzielił, chętnie pośw iadczam , opie­
ra jąc  się na pamięci teg o , co na miejscu sprawdzałem . 
P rzy  szczerej chęci krytykow ania dzieła pana S m ith , to 
tylko miałbym do nadm ienienia, że m ów ca ten  nauczał 
nas tu ta j, iż zw ykł daw ać kryte row y w  prostej linii 
około pagórków.

Może to  być użyteozne w  Szkocyi, lecz ta  zasada 
prow adzenia prostych ro w ó w , nie je s t w  praktyce w  A n­
glii. Nie różniąc się w  niczem ze zdaniem pana Smith, 
ograniczam m ą krytykę do tego jednego szczegółu, i ro ­
zum iem , że nie mogę dać chlubniejszego poświadczenia 
jego system atowi. B ozpatryw ałem  się w  w odzie z kry­
tych row ów  do wspom nionej sadzawki zbierającćj się, 
i nie natrafiłem  w  niej w cale na p ierw iastki ziem ne: nie 
należy się w ięc obaw iać zapełnienia row ów  ziemią spu­
szczającą się do nich w raz z w odą przesiąkającą. Znie­
sienie b rózd, uw ażam  za korzystny bardzo skutek tego 
sposobu osuszania, który nie był dotąd tyle oceniony, ile 
zasługuje.

Na polach tym sposobem osuszonych, w ielkich czy 
m ałych, nie w idać dotąd ani miejsc w ym okłych, w  bróz- 
dach , ani m iejsc, na których susza życie roślinne niszczy; 
ca łą  przestrzeń najzdrow szą w ystaw ia i w szędzie w yrów ­
naną w egetacyą. Udzielę tu taj panom wreszcie jedno 
zdarzenie, w ażniejsze od wszelkiej krytyki, na jakąbym 
się zdobyć zdołał.

Pow racając ze Szkocyi, odw iedziłem  pana Roberta 
P eel **) w  jego dobrach, i ten  zaprow adził mnie do je-

*) Jest to najs ław niejszy  z żyjących teraz geologów angielskich.
**) Jest to esm inister i jeden  z najcelniejszych ludzi stanu te­

raz  żyjących.
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dnego z jogo najgorszych folwarków, i wydzierżawionego. 
Jedno z pól do tej dzierżawy należących, składało się 
w  3/4 częściach z iłu spieczonego, a wreszcie były tam 
miejsca błotniste, które dzierżawca wówczas należycie prze­
gniłą bydlęcą mierzwą świeżo namierzwił. Poletek ten 
powinien był w  tym roku być użyty, jako sztuczne pa­
stwisko. Woda będąc bez odcieku, zwolna wysychała, 
a tak w ilgoć ta uchodziła w  powietrze bez żadnej korzy­
ści dla rolnika. Sir Robert Peel przyznał, że dzierżawca 
jego zły gospodarz, i obiecał zaprowadzić na tćj posadzie 
ten sposób gospodarowania, który poleciłem w  dziełku 
wówczas wydanem. Długi czas byłem bez wiadomości 
o tym folwarku; aż w  końcu, ostatniej jesieni, uwiado­
miono m nie, że pan Robert P eel, odebrał na siebie fol­
wark ten tyle zaniedbany, i że osuszył go podług syste- 
matu pana Smith. Udałem się bezzwłocznie na miejsce, 
aby widzieć skutki tego experymentu zrobionego w  za­
chodniej Anglii. Rozpatrywałem się w  gruntach pana 
Smith i wielką znalazłem zmianę w  składzie powierzch- 
niej ziemi w  skutku podziemnego osuszania.

Pierwiastkowa ziemia czynna nie leżała, jak na 3  lub 
4  cale grubo, jak się o tein przekonałem w  bliskości 
żyw opłotów , i jest to ziemia surowa, jak się panowie 
z tej tu próby przekonacie (pokazując przywiezioną z miej­
sca próbę), kiedy przeciwnie, ziemia pana Smitha, ile 
osuszona, stała się całkiem zmienioną i bardzo urodzajną 
na 12 cali głęboko. Kiedy z ziemi tej przed osuszeniem  
ledw ie pół korony (rocznego dochodu z akru) (2 m. beri.) 
można się było spodziewać, to po osuszeniu na dochód
3  a pewmćj podobno na Fst. 4  liczyć można. Podobną 
zupełną zmianę składu ziem i, dokonał Sir Robert Peel, 
w  jednym roku, poprawiając spodnią warstwę ziemi, jak 
się o tern przekonacie panowie, gdy wam doniosę o re­
zultatach, jakie osiągnął w  nagrodzie za zrobione nakłady, 
opierając się na raporcie przesłanym na piśmie panu 
S. R. Peel przez jego ekonoma, do zakomunikowania 
panu Smithowi. Po osuszeniu gruntów, w  sposób pana 
Smith doradzony, nawieziono na nie wapna, biorąc po
4  beczki (beczka po 2 0 0 0  funtów) na jeden akr (2 m.

Tom I. , 0
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magd.), potem  zorano pole w  grzebienie, spędzając coraz 
dw ie skiby; późnićj porozoryw ano te  grzebienie i naw ie­
ziono m ierzw y bydlęcej, k tórą zrzucono w  brózdy, z roz- 
orania w ynikłe. M ierzw ę tę  rozrzuconą przyorano , spę­
dzając dw ie skiby coraz, a na w ierzch tych grzebieni, 
zasiano w  rzędach rzepę , której korzonki w  pierwszym  
w rzoście dotykały m ierzwy. S przęt tu rn ipsów  był cztery 
razy większy od najlepszego, jaki kiedy pole to  wydało. 
M ierzw a użyta do tego naw ozu, była to  m ieszanina, skła­
dała się w  połow ie z m ierzw y stajcnnej należycie prze­
gn iłe j, a w  połow ie z m ierzwy na okólniku zebranej 
w  ilości 12  beczek (po 2 0 0 0  funtów) na każdy akr. 
S przęt najlepszy turn ipsów  w ażył 2 7  beczek (po 2 0 0 0
funtów  beczka) na 1 akr (2 m. beri.) i pochodził z ziarna
białego H erefordshire zw anego, zasianego 2 1 . czerw ca; 
po nim następow ał, co do w ydatności, tu rn ips ważący 
2 6  beczek na akr (2 m. beri.) gafrunku czerwony olbrzy­
mi zwany, zasiany 2 6  czerw ca; trzec i, co do wydatności, 
pochodził z nasienia redtop *) 2 4  czerw ca sianego, w szy­
stkie te  turnipsy siane były w  rzędach 2 4  cali od siebie 
odległych. P an  R obert P ee l, donosząc mi o tym skutku 
12stoletniego dośw iadczenia; dodał, iż siew  turn ipsów  
dokonany był w  niepogody, żc wszyscy sąsiedzi jego 
śmiali się z niego, najgorszy m u sprzęt przepow iadając; 
że wszelkie nakłady pow róciły  m u się w  pierwszym roku, 
i że odtąd pew ien je st dostać 4 0  szylingów dzierżawy 
z akru  (2 m. b.) tego św ieżo osuszonego g ru n tu , czyli
4 0  złtp. z morgi magd. **)

*) D osłow nie  czerw onogłow iasta.
**) D la  uzupełnienia rycin dających w yobrażenie o podziem ­

nych w odociągach, dodajem y ryciny pod K r. 19, 20, 21; a  do 
przedstaw ienia  gąsiorów  i ru r , ryciny pod K r. 22 i 23; lubo te 
w ciągu rozpraw y nie są w zm iankow ane.

P n yp isek  Redukcyi.
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OPIS MACHINY
do robienia rur i  cegieł, używanych w pod­

ziemnych wodociągach.

W ynalazek p. A inslej, machiny do robienia ru r  i ce­
gieł z gliny, lub do w ybijania takowych z to rfu , oraz 
szopy, w  której ta  robota w  każdej porze roku może się 
odbyw ać, u ła tw ia  niezm iernie podziemne osuszanie kry- 
tem i row am i. Umieszczamy opis i rysunek tćj machiny 
i szopy, aby przekonać czytelników naszych, jak ważne 
i korzystne musi być podziemne osuszanie, kiedy m echa­
nika i inżynierya tern się tak usilnie za trudn ia , a A n­
glicy nie szczędzą na to  kapitałów  i pracy, aby w yna­
leźć najłatw iejszy, najpraktyczniejszy i najtańszy sposób 
do zakładania podziemnych w odociągów. W ynalazek p. 
A inslej, w  krótkim  czasie nadzwyczajnie się rozpow szech­
n ił ,  a tow arzystw o rolnicze górnej Szkocyi, uznało go za 
tak  ważny, iż w ynalazcy udzieliło medal złoty.

Załączona rycina pod Nr. 2 4 . w yobraża machinę,
0 której tu ta j m ow a, w  mniejszym form acie, sposób jćj 
używ ania za pośrednictw em  ręcznych robotników . W  tym 
kształcie m achina ta produkuje, za pomocą jednego do­
rosłego rob o tn ik a , który ją  w  ruchu  u trzy m u je , drugiego, 
który glinę nakłada i dw óch chłopców  do odbierania
1 ustaw iania cegły i ru r  do podziemnych wodociągów, na 
dzień 5  do 7 0 0 0  sztuk. M achina ta  kosztuje w  zakła­
dzie wynalazcy p. Jana Ainslej w  A cton, Middlesex Al- 
perton  Tilew orks zw anym , 3 0  funt. szterlingów  (1 2 0 0  
złtp.). M achina podobnego składu i takiej w ielkości, iż 
może być przez jednego konia, za pomocą w ody lub pary 
poruszana, w yrabia na dzień 1 4 ,0 0 0  do 2 0 ,0 0 0  cegieł 
lub ru r  do podziemnych w odociągów. K osztuje 3 5  funt. 
sztcrl., co wynosi około 1 4 0 0  złtp l., licząc w  to formy 
do cegły, ru r  lub dachówki uległe rozmaitym zmianom,
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stosownie do życzenia nabywcy tej machiny, używający 
jej w  kraju (t. j. w  Anglii) opłacają oprócz tego w yna­
lazcy jej pew ien podatek od w yrobu do 1 szylinga (2 zł. 
poi.) od każdego tysiąca od ru r  2 V2 cala w ew nętrznego 
o tw oru  m ających, lecz spodem o tw artych ; w  większych 
rozm iarach opłacają 3 , 4  i 5  zltp. od tysiąca; a nare­
szcie od ru r  zaokrąglonych zupełnie 6  złtpol. Za pod­
kładki (soles, podeszwy) pod ru ry  zupełnie dołem  otw arte , 
mające o tw ór w  kształcie niejako końskiej podkowy, opła­
cają także 2  złtp. od tysiąca. O d cegły zwykłej w ielko­
śc i, wynosi podatek patentow y 2  złtpl. od tysiąca. P o ­
mimo tego podatku (paten tren tc , dochód z p a ten tu , albo 
lloyalty  zw anego), machina w  m ow ie będąca , w yrabia te 
cegły i ru ry  najtaniej. W yrób  albowiem  1 0 0 0  "rur 2 y 2 
calowych i dachów ek czyli gąsiorów , od 2 V 2 do 3  cali 
o tw o ru , a 15  cali długości m ających, kosztuje w  m iarę 
miejscowych okoliczności, od 4  do 7 złtpol. W alk i do 
składu tej machiny należące, gn io tą , lub nieprzepuszczają 
kam ieni, w  glinie znajdow ać się m ogących; dla tego glina, 
jakiegobądź rodzaju i sk ładu , nie p o t r z e b u j e  ż a d n e ­
g o  p o p r z e d n i e g o  u r a b i a n i a ,  to ,  co zwykle naj- 
w ięcćj kosztuje.

Ten sam p. Ainslej jest wynalazcą sposobu wysusza­
nia wyrobów powyżej wzmiankowanych, w  każdćj porze
roku w  przeciągu kilkunastu godzin, pospolicie od 1 0 __ 2 4
godzin, stosownie do natu ry  gliny, nie w ystaw iając ich, 
ani na szkodliwy w p ływ  deszczu, ani mrozu.

Nabywcy machiny patentow ej m niejszej, ulegają op ła­
cie podatku paten tow ego, w  tej samćj p roporcyi, jak  od 
w yrobu ru r  lub cegieł. Nabywcy zaś machiny za 3 5  
funt. sz terl., w olni są od tego podatku. D ośw iadczenia 
machiny w  naturalnej w ielkości, w ynalazku p. -Ainslej, 
w idzieć można w  działaniu A lperton; rów nież w  fabryce 
spółki pp. H ow e’s Factory  1 1 9  G reat Guilford S tree t 
S ou thw ark ; także i w  instytucie politechnicznym  w  L on­
dynie.

Sposób pew ny wysuszania w yrobów  glinianych, nie­
podległe od w pływ u pow ietrza i w  każdej porze roku, 
odkrył nakoniee ten w ynalazca, a to  za pomocą sztucz-
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nego kierunku powietrza, ciepłego lub zimnego. Rycina 
Nr. 25- unaocznia sposób ten suszenia, a model takiego 
zakładu objaśnia go praktycznie; nabyć go można w  za­
kładzie wynalazcy.

Model ten wystawia szopę do suszenia, obszerną 4 0  
stóp □ ,  w  której suszyć można równocześnie 1 0 ,0 0 0  
rur glinianych 15 cali długich, 2 do 3  cali szeroko­
ś c i,  a 2 V2 w  przecięciu wewnętrznym mających. Samo 
się wreszcie rozumie, że obszerność szopy stosować się 
powinna do potrzeby cegielnego zakładu.

Uiepła dostarczać może piec na to zbudowany, lub 
też użyć można do tego pary spotrzebowanej w  machinie 
parowej, jeżeli ta jest zbudowana do wyrobu rur, cegieł 
lub innych produktów tego rodzaju. Powietrze rozgrzane 
od 7 0  do 1 0 0  stopni gorąca, puszcza się w  ruch szyb­
kością 4  do 5  mil angielskich na godzinę, czyli około 
jednę milę niemiecką. Przew iew  czyli płyn powietrza, 
jest koniecznie potrzebny do wyprowadzenia z ciał w il­
goci, a ten sprawić można za pomocą kominowej rurv, 
jeżeli zaś ma być użyta para, od machiny parowej po­
chodząca, natenczas potrzebne jest przyrządzenie w  młyn­
kach zbożowych, wiatr sprawujące.

Doświadczenie nauczyło, że można tym sposobem  
wysuszyć dachówki i cegły zwyczajnej wielkości w  prze- 
ciągu 10  do 2 4  godzin, stosownie do natury gliny i do 
temperatury powietrza tak doskonale, iż kłaśdź je na­
tychmiast potem można do wypalenia w  piecu; w  zwy­
czajnych zaś szopach potrzeba 1 0  do 1 4  dni do wysu­
szenia surówki. Szopy do suszenia, tym nowym sposo­
bem zbudowane, potrzebują mnićj 9/10 przestworu od 
szop zwykłych; a zatem w  tej samćj proporcji budowa 
i utrzymanie, mniejszego potrzebuje kapitału. Używając 
do fabrykacyi wyrobów glinianych machiny parowej, otrzy­
mujemy potrzebny do ich wysuszenia cieplik, bez żadnego 
kosztu; odchodząca bowiem para, wystarcza na tę po­
trzebę. Używając pieca do suszenia, trzeba 5 0 0  do 
2 0 0 0  funtów węgla kamiennego, stosownie do tempera­
tury powietrza i do natury gliny, ażeby wysuszyć 1 0 ,0 0 0  
sztuk rur lub cegieł zwykłej wielkości.

19 *
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Z tego sposobu suszenia w yrobów  glinianych, nastę­
pujące w ynikają korzyści:

1) oszczędność w  kosztach budow y i utrzym anie szopy;
2) oszczędność w  kosztach manipulacyi w  ciągu w y­

ro b u ; ustaw iają się albowiem cegły, skoro w ychodzą z pod 
machiny, na deskach, na których w prow adzają się do 
szopy i tam  zostają n ie tkn ię te , aż uschną; a w tenczas 
podają je  do p ieca , w  bliskości szopy znajdującego si$.

3) Pew ność osiągnienia w  pewnym  czasie tyle cegieł 
należycie wysuszonych, ileśmy ich w  szopie ustaw ili.

4) W yrobnik mając dłuższy czas w  ciągu roku  sobie 
zapewniony, chętnie na um iarkowańszćj przestaje cenie za 
dzienną pracę.

W ynalazca tego sposobu suszenia glinianych w yrobów , 
udziela wolności używ ania go w  A nglii, bez opłaty pa­
tentow ego podatku za 3 5  funt. szterl. (1 4 0 0  złtp.) dla 
nabyw ców  jego większćj machiny do robienia ru r  lub ce­
g ie ł, a planu litografowanego i opisu całego postępow a­
nia w  ciągu suszenia, dostać można w  tvm zakładzie za 
1 0  złtpol. ___________

UW A G I TŁUM ACZA.

Podobnego rodzaju fabryki, pozakładane są na róż­
nych punktach A nglii, Szkocji i Irlandyi, nietylko do fa­
brykacji ru r  i dachów ek, lecz mianowicie cegieł.

Zwiedzając Anglią w  1 8 3 6 . r . ,  w idziałem  na przed­
m ieściu w  Birmingham m achinę, podług podobnego sy­
stem u zbudow aną (wyjąwszy szopy), poruszaną m achiną 
p aro w ą, która glinę w  dołach, z których była kopaną, 
zw ilżoną i z grubszego przetre tow aną, do machiny w cią­
gała i w  niej na w yborną cegłę przerabiała z nadzw y­
czajnym pospiechem. Cegła ta w ypalała się w ybornie, 
i niepodlegała ani łam aniu , ani pękaniu.

W e  Francyi istnieją już takie cegielnie, w  machiny 
tego rodzaju opatrzone, mianowicie w  okolicy Paryża. 
Na w ystaw ie ostatniej sztuk rękodzielnych i przem ysłu 
w  P aryżu , były machiny w  tym samym celu Tozmaicie 
i bardzo dobrze skombinowane, którym  widocznie wynalazki 
angielskie za skazówkę lub punk t wyjścia służyły.
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Postęp  tak  widoczny, w  tak ważnym przedm iocie,
zasługuje na uw agę szczególniej m ieszkańców krajów  pół­
nocnych, którym  zbywa na kam ieniu do budow ania, gdzie 
budulec drew niany w  m iarę powiększającój się ludności, 
coraz rzadszym , a przez to  sam o, coraz droższym się 
sta je , gdzie zatćm cegła je s t jedynym  niemal materyałem 
do budow y ścian i do pokrycia dachów , n i e  p r z e p o -  
m i n a j ą ć  i o t ó m ,  że w zrastająca ludność E uropy  przy 
u ła tw ionej komunikacyi in ternacjonalnej i przy nadziei 
zupełnego oswobodzenia produktów  ziemnych od haraczu 
ceł w ychodow ych, przechodowych i w chodow ych, udo­
skonalenie coraz w iększe rolnictw a koniecznćm uczyni, 
zkąd w yniknie , że osuszenie g run tów  ornych podziemnemi 
glinianemi ruram i w  powszechny z w y c z a j  i n a  p o l ­
s k i e j  z i e m i  wnijdzie. Podróżujący po Anglii i F ran ­
c j i  Polacy, oddaliby krajow i w ielką u sługę , zwracając
uw agę ku tem u tak w ażnem u przedm iotow i, nietylko pod 
względem  przem ysłow ym , lecz i filantropijnym , i p rze­
konawszy się o dogodności tego w ynalazku, gdyby kraj 
ojczysty nim wzbogacili.

W ynalazcy nowych machin sposobów i w yrobów , ro­
b ią zwykle cudzoziemcom inne w arunk i, niż krajowcom. 
Pow yższe doniesienie wym aga przeto  bliższego sp raw ­
dzenia, a udzielenie onego niem a innego celu , jak
zw rócić uw agę czytelników tego pism a, na ten  tak w a­
żny przedmiot.

W  P aryżu , dnia 21. listopada 1849.
Alojzy Bierna.ch.
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' D O D A T E K
do rozprawy, o osuszaniu podziemnem,

tłum. przez A . B iern a ck ieg o .

Sądzimy, że uzupełniając ten  przedm iot tak  ważny, 
wyciągiem z innego dzieła , uczynimy tę  czytelnikom przy­
sługę , iż będą mieli całość spraw ozdania p. Smitha, które 
w  rozpraw ie tłum aczonej przez Biernackiego się nie mieści.

„ W  dalszym ciągu , na pytania czynione przez kom i­
te t *), p. Sm ith zeznał między innem i: 

a) że na 15,000 milach (angielskich) kanałów  podziem ­
nych, k tóre sam zaprow adził, nigdy nie dośw iad­
czy ł, ahy się który zatkał, 

h) że z wszystkich p ługów , używ anych przez siebie,
najcięższe okazały s ię , najlepsze dla orzącego i dla 
pociągu i że now y jego p ług  w aży 320 funtów .

c) że często do tego pługa zaprzęga dziew ięć koni,
w  zwyczajnej wszakże ziemi trzy do sześciu.

d) że jak raz zagłębiono órkę jego pługiem  do 1 6  cali,
orania późniejsze do tćjże samej głębokości dopeł­
niają się pługiem  z lemieszem w ązkim , do którego 
zaprzęga się sześć koni.

P an  O liphant, członek parlam entu , część gruntów  
zimnych i nieurodzajnych folwarku sw ego, składających się 
z gliny czerw onćj, obfitej w  żelazo, nadzwyczajnie w  u ro ­
dzajność podw yższył, nasypując w  kanały kryte kamienie 
do wysokości od 8  —  9 cali, a zagłębiając órkę tylko na 
cali czternaście. T u  wszakże zagony w ypukło w raz z bruz-

*) D iiia  8. lutego 1836. w y zn a czy ł parlament angielsk i komitet 
z ło żo n y  z  35 cz ło n k ó w , do rozpoznania stanu ro ln ictw a , przyczyn  
i rozciąg łośc i n ęd zy , uciskającej różne jego , g a łęz ie  i t .  d. l ) o  tego  
komitetu n a leżeli najznakom itsi m ężow ie  w szystk ich  stronnictw , 
ja k o  to: L ord  John R u sse l, S ir R obert P e e l ,  S ir  Jam es Graham, 
Margrabia C h an d os, L ord  S tan iej. W y cią g i z raportu komitetu  
w y sz ły  także w  przekładzie francuzkim.
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darni pozostawiono. Kanały odległe są od siebie 30 stóp, 
koszta urządzenia na mórg chełmiński wynosiły 1 1 2 z łtp . 
Ban Brow n, dzierżawca folwarku w  hrabstwie A yr, w y­
dawał na mórg aż 400 złtp ., u  niego odległość kanałów 
wynosi 10 do 12 stóp. Pan BroWn, jak wielu innych, 
stawia dachówki hollenderki w  podłuż rowów wypukło­
ścią, do góry na tabliczkach szyfrowych lub na dachówce 
płaskićj i formuje przez to w  całćj długości, jakby rurę 
do odpływu wód. Dachówki tym sposobem ułożone po­
krywa drobnemi kamieniami, które do mniejszćj, jak 
zwykle wznosi wysokości. Pan E llis, dzierżawca z hrab­
stwa Leicester, zaleca sposób, który upowszechniono 
w  hrabstwie Essex. Polega on na tern, iż w  rowy 
mniejszćj głębokości, na trzy lub cztery cale grubości, 
kładzie się słoma sześć do óśmiu cali długa, a najlepićj 
ściernisko po świeżo zżętem zbożu. To nakrywa się od­
wróconą darniną, a następnie, jak zwyczajnie, nasypuje 
się cały rów  ziemią. Robota tak dokonana, wystarcza 
bez uszkodzenia na lat dwadzieścia. (?)

Trzeba jeszcze pamiętać, żc kiedy p. Ellis używając 
dachówki i kamieni, wydawał na mórg złtp. 568, me­
toda dopiero opisana, wymagała tylko 156 złtp. W miej­
sce dachówek do formowania ru r , używają także umyśl­
nie do tego wypalanych cegieł, prostych lub wypukłych. 
Niektórzy zaś na spód kanałów, kładą drobne drzazgi 
drzewa same, lub razem z kamieniami, co także tanićj 
wypada, jak użyde cegły lub dachówki. W  wielu miej­
scach, zamiast tego wszystkiego, z dobrym skutkiem użyto 
małych wiązeczek z łoziny, łub innych gałązek. Należy 
tu  jeszcze wymienić sposób następujący, używany w  gli­
nach tęgich: po wykopaniu row u na głębokość mnićj 
więcćj 30 cali, ustawia się na jego spodzie graniastosłup 
z drzewa zrobiony, którego ściana spodnia do dna, a dwie 
boczne ukośne szczelnie do boków rowu przystawać winny. 
Graniastosłup, długi dwie lub trzy stopy, tego samego, 
co rów, profilu, wysokości cali sześć; ścianę wierzchnią, 
to jest przeciwległa tć j, która na dnie stoi, winien mieć 
Wypukłą i walcową.
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Na tak ustaw iony graniastosłup, sypie się glina mo­
cna, następnie u tłacza , urab ia na wszystkie strony i for­
m uje tym  sposobem sklepienie, na dw ie lub trzy stopy 
długie. Jak  się to  sklepienie dobrze ubije i osiędzie, 
nasypuje się nań ziem ię, a potem  w ysuw a się za pomocą 
sznura graniastosłup drew niany, naprzód w  kierunku row u 
i znow u sypie się i ubija ziemia dla zform owania nastę­
pnej części sklepienia. Tym sposobem zasklepia się cały 
spód ro w u , formując kanał sześć cali w ysoki, nad k tó­
rym wznosi się ziem ia, aż do rów nania z pow ierzchnią 
gruntu . Takich row ów  na sta mil liczą w  Anglii.

P an  Sm ith zapew nia: że adm irał F lam ing, po osu­
szeniu żw irow atych g runtów  swego folw arku i pogłębie­
n iu  ó rk i, w edług  metody pow yższej, doszedł do tego, żc 
ten  sam dzierżaw ca, który w przódy opuścił folw ark , p ła­
cąc z morga (chełm.) po 56 z łtp ., po latach trzech po­
w rócił i płacił złtp. 158.

W  ogólności wszyscy zeznający, oświadczali zgodnie 
kom itetow i, że system at now y osuszania i pogłębiania 
g run tów  i łą k , w ydał w ielkie i nadzwyczajne rezultata. 
Że podniósł znacznie plony i ich gatunek , że usposobił 
g run ta  ciężkie pod upraw ę tu rn ip su , a tćm  samem podał 
możność do najkorzystniejszego spekulow ania w  A nglii: 
to  je s t do produkow ania mięsa. Że usunął zarazy bydła, 
szczególniej puchlinę w odną i motylicę ow iec , które przed- 
tćm  bardzo trap iły  folwarki w  glebie ciężkiej i zimnej.

Ciekawe są nader uw agi p. K ennedy, obejm ujące w y­
padki dośw iadczeń nad systematein p. Sm ith. K anały 
rów noległe u  p. K ennedy, są od siebie w  odległości 12 
stóp , gdzie dowózka ła tw a i bliska, tam  używ ał na spód 
kam ieni, w  razie przeciwnym  dachówki. W  pierwszym 
razie kopano rów  na 30, w  drugim na 24 cale. W szakże 
w  obu przypadkach, w arstw a  poruszona p ługiem , ma 
grubości cali 16. P o  zbiorze ow sa, którym  obsiałem 
ro lę zaraz po urządzeniu (mówi Kennedy), g run t w ido­
cznie w ydaw ał się osuszony, wszakże nie tak w ybitnie, 
jak  w tedy, kiedy w arstw y spodnie z w ierzchniem i m ie­
szać zaczęto. W arstw y  te tw arde i zb ite , nowym  p łu ­
giem w yrzucone na w ierzch i rozkruszone, spow odow ały
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ten skutek, że woda wszystka ścieka i uchodzi kanałami, 
a ośmiomiesięczny, naprzemian działajacy wpływ ciepła 
i aimna, wilgoci i posuchy, zmienił zupełnie cały pier­
wotny stan ziemi. Części twarde i zatrzymujące wodę, 
stały się miękkie i sypkie, a następna lat kolej w  wyso­
kim stopniu wypadki te ulepszyła i wydoskonaliła. Głę­
bokie oranie spowodowało naprzód szpary i rozpadliny,’ 
aż do głębokości szesnastu cali, które odprowadzają wodę 
z szybkością, a powietrzu dają przystęp, aż do spodnich 
części poruszonćj ziemi. Rozpadliny wzmiakowane, zwła­
szcza w  tęgiej gliniastej ziemi, a nadewszystko w  dniach 
więcej suchych, są nieprzeliczone, rozchodzą się w  naj­
rozmaitszych kierunkach i przez nie to w  końcu cała 
dawna tęgość i spójność gruntu zupełnie zniknie.

Po owsie siano turnips, który dawniej na takićj ziemi 
rodzić się nie mógł, teraz zaś udał się zupełnie, mimo 
nieco spoistości roli, której zaraz w  pierwszym roku po­
zbyć się zupełnie nie mogła. Po turnipsic poszła psze­
nica i tu  dopiero okazały się dziwne skutki, jakie przy­
rządzenie gruntu wywarło na jakość i ilość zbiorów. 
Jakoż poletka, które dla zbytnićj wilgoci, dawnićj nie 
mogły być obsiewane pszenicą, teraz obrodziły nadzwyczaj 
obficie, mimo, że ani zagonów, ani brózd na całej prze­
strzeni nie porobiono. W oda deszczowa przez grunt zu­
pełnie parowaty, w  miarę przybywania, nikła, wsysaną 
będąc przez kanały kryte, które ją  znowu do głównych 
kanałów odprowadzały.

Te same grunta, które dawnićj przy największćm 
staraniu i natężonćj pracy, wydawały na mórg cbełm. 
nieco więcćj, jak ośm korcy polskich, po ulepszeniach 
zaprowadzonych w  r. 1835., wydały dwa razy tyle czy­
stego ziarna, nie licząc wszakże do tego pośladów po­
wstałych z powodu znacznego wylegnięcia pszenicy w  cza­
sie dojrzewania ziarna; a to w  skutku w  tćj epoce pa­
nujących deszczów. Gdyby nie ta okoliczność, mielibyś­
my w  miejsce pośladu, czystego ziarna przeszło trzy 
korce więcśj.

Wszakże wśród tak mało sprzyjających okoliczności, 
otrzymany rezultat dostatecznie przekonywa, że przewyika
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w zbiorze, sowitem jest wynagrodzeniem rocznem, za 
wyłożone koszta urządzenia, (które około 600 złtpol. na 
mórg chełm. wynoszą). Nie trzeba przepomnieć, że pod 
turnips ziemię gnojono i wapnowano. Po pszenicy płu­
giem zwyczajnym zorano ziemię na dziewięć cali głęboko, 
i tak aż do miesiąca marca pozostawiono. W oda z nad­
zwyczaj wielkich deszczów zimowych, zagłębiała się w  zie­
mię i odpływała z wielką łatwością. Z początkiem marca 
podór zbronowano, zrównano walcem i posiano bobikiem, 
a ze stanu, w  jakim się teraz siew ten znajduje, spo­
dziewać się można z pewnością obfitego żniwa.

Siła rodzajna gruntu zdaje się być tak wydatną, iż 
po zbiorze bobiku, po wyczyszczeniu należytem roli, siać 
b e z  n a w o z u  pszenicę można.

Doświadczenia moje (mówi p. Kennedy), na średnią 
skalę dokonane, nadają mi prawo tw ierdzić, że rodzaj 
ulepszeń gruntów, dopiero co opisany, n a j w i ę k s z y m  
j e s t  w y n a l a z k i e m  w  r o l n i c t w i e .

System ten atoli, stosować można do najtrudniejszych 
i najkosztowniejszych w  uprawie gruntów ; zamieniając je 
na grunta wyborowe i najbogatsze w  siły produkcyjne. 
Ulepszenia przez ten system wskazane, poprowadzone roz­
ważnie i um iejętnie, i połączone z dobrą następną upra­
w ą , zapewniają daleko bogatsze i więcej niezawodne 
zbiory, aniżeli te , które otrzymujemy w  najżyzniejszych 
lekkich gruntach, tak ulubionych od wszystkich. Aby 
mieć pewną i obfitą za pracę nagrodę, nie trzeba żało­
wać nakładów. Osuszenie bez pogłębiania ro li, nie wiel­
kie daje rezultata, a pogłębienie bez osuszenia, smutną 
tylko będzie pracą. Robota na j e d n y m  m o r g u  d o ­
k ł a d n i e  w y k o n a n a ,  w i ę c e j  p r z y n i e s i e  k o r z y ­
ś c i ,  jak lada jaka na znacznej przestrzeni ziemi.

Na niemały wzgląd i ta okoliczność zasługuje, że na 
gruntach podobnie przysposobionych, zbiory bywają wcze­
śniejsze i że to samo ziarno rychlćj po sobie następować 
może, przy mniej częstem oraniu i gnojeniu. Wszystko, 
co tylko przytoczyłem, dostatecznie tłumaczy, dla czego 
w  Anglii i Szkocyi tak ogromne kapitały wykładają na 
ulepszenie gruntów gliniastych, iłowatych, sapowatycb



-  223 -

i bagnistych. Nakłady tc  najczęściej ponoszą sami dzie­
rżawcy, a niekiedy w łaściciel dóbr daje im kapitał, za­
strzegając 5 %  na swoją korzyść. Lord Staniej słusznie 
m ów i: że w  całej Anglii nie ma takiego banku, takiej 
hypoteki, na którychby ulokowany kapitał, w iększą pe­
w ność i w iększe zyski zapew niał, jak row y kryte i roz- 
kruszenie w arstw  spodnich na w łasnćj roli.

Nie jeden może z czytelników, przeczytawszy tę roz­
p raw ę , w yrzeknie: „na cóż nam piszą o takich rzeczach, 
których my w ykonać nic możemy, nic mając ani kapita­
łó w , ani czasu, ani rą k , ani narzędzi, ani zaprzęgów do 
w ykonania tak  olbrzymich prac!* Na to  odpowiadamy, 
że chociażby obeznanie czytelników naszych, z systemem 
podziemnego osuszania, nie miało praktycznie użyteeznćj 
strony, to  mieć będzie niazawodnie wielki w p ływ  na teo ­
retyczne w ykształcenie rólników ; pomysł ten  albowiem 
rzuca całkiem nowe św iatło  na roślinow anie, na fizyolo- 
gią roślin , na użyźnienie atmosferyczne ziemi i niszczy 
w iele przesądów  u  ró lników , a nadaje inny kierunek, 
i staw ia now e pew niki w  rolnictw ie. Już  od daw na 
w  Anglii są w  używ aniu kryte rowy podziem ne, ale do­
piero od niedaw nego czasu, zamieniono tę  m etodę w  sy­
stem atyczną naukę; niedaw no dopiero rozpoznano w ielo­
stronną działalność i niezmierny w pływ  tćj reformy na 
całe rolnictw o. P ew n ik i, jakie z systemu podziemnego 
osuszania wyciągnąć m ożna, są następne:

1) przez spływ anie pow ierzchow ne wody deszczowój, 
uboży się roślinna ziem ia, gdyż w oda unosi z sobą wszy­
stkie części hum usow e, wszystkie sole lub niedokwasy 
rozpuszczalne; gw ałtow ny odciek wody deszczowej po 
w ierzchu ro li, pozostawia w idocznie w ypłukany piasek 
i ja łow ą glinę, a rozlewając się po łąkach nadzwyczaj 
takow e użyźnia;

2) przeciwnie przez przesiąkanie wody deszczowćj 
przez w arstw ę rodzajną, aż do podziemnych row ów , osa­
dzają się wszystkie cząstki dla roślin pożywne w  tej w a r­
s tw ie , w  którćj korzenie rośljn pokarm dla nich czerpią;

Tom f. aą
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a zatem w a r s tw a  rodzajna  staje się fi lt rem ługu jącym  ( 
w o d ę  deszczow ą z pożyw nych  dla roślin  cząstek;

3) osuszanie podz iem n e ,  nietylko jes t  ś rodkiem  p rze ­
c iw  zbytniej w i lg o c i , a l e  z a r a z e m  ś r o d k i e m  p r z e ­
c i w  z b y t n i e j  p o s u s z e ;  gdy w o d a  deszczowa spły­
w a jąc  po pow ierzchn i r o l i , ubija  t a k o w ą  i pozostaw ia  po 
sobie sk o ru p ę ;  p rzec iw nie  w o d a  przesiąkająca zw olna przez 
w a r s t w ę  rodza jn ą ,  nasyca ta k o w ą  jednos ta jną  w ilgocią ,  
a  mając w o lny  odciek w  podziem nych k ana łach ,  eiągle 
w y z iew a  wilgoć ku  górze i tym sposobem w ierzchn ia  
w a r s tw a  czerpie  w ilgoć od do łu  z u lo tn iającćj się w ody 
w  kanałach  podziem nych;

4) w odociągom  podziem nym przypisują  działanie e lek try­
czne ; podziem ne w od oc iąg i ,  u w a ża ją  jako sieć kon du k to ­
r ó w  elek trycznych , za  pom ocą k tó rych ,  między ziemią 
a  a tm osferą ,  je s t  c iągła  w ym iana  obydw óch  p ły n ó w  elek­
tryczności ;  skutki e lektryczności,  tak  fizyczne, jak  chem i­
czne na  ziemię i na  ro ś l in ow an ic ,  są n iezm iern ie  w ie l ­
kiej w ag i  i dośw iadczeniem  spraw dzone.

Co , się tyczy zas tosow ania  prak tycznego , to  p raw da ,  
że zbyt m a ło  posiadamy ś ro d k ó w ,  do tak  olbrzymiej r e ­
formy ró ln ic tw a ,  niska cena ziem i, odłogiem leżące n iw y 
i pas tw iska  i karczow iska  l a s ó w ,  odciągają naszą pracę 
i nasze środki raczćj do posiadania  i u p raw ian ia  rozle- 
glejszych g r u n t ó w ,  jak  do s tarannćj i doskonałćj u p ra w y  
mniejszego areału. Jed nakże  tw ie rd z ę ,  że są przypadki, 
w  k tórych  i u  nas n a  m a łą  skalę z w ie lką  korzyścią 
podziem ne osuszanie da  się w y k o n ać ,  a  naprzód  o d w o ­
łu ję  się do zdania p. Smitha powyżej w yrzeczonego; „ ro ­
bo ta  na  jednym  m org u  dokładnie  w y k on ana ,  w ięcć j  p rzy ­
niesie korzyści,  jak lada jaka  na znacznej p rzes trzeni ziemi.*

Znam  w ie lu  w łaśc ic ie l i ,  k tórzy  gospodaru jąc  przez 
d ługi przeciąg  la t ,  zwykli m ó w ić ;  „d o p ro w ad z iłem  cały 
mój g ru n t  do ku ltu ry , ale m a m  j e d n o  (lub dwa) s t a j e  
n i e g o d z i w e ,  s a p i a s t e ,  n a  k tó rem  pobiłem  ro w y  
w  pod luż  i w  po p rzek ,  ale to  nic n ie  poradzi ło :  „ sk u ­
tek  m ierzw y  niknie  ju ż  drugiego ro k u ,  jakby jej taro 
w ca le  n ie  b y ło ,  z iarno  w  ożminie nędzne  i c h u d e ,  m io­
t ł a ,  ko s t rzew a  i tem  podobne rośliny zboże zagają i ja-
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rzyna s ię  n ie  r o d z i, bo z p o w o d u  w ilg o c i ,  po  z im ie, n ie  
m ożna w c z e śn ie  na t ę  ro lę  w je c h a ć , a jak się  f)óźiio  ja ­
rzyna za sie je , tak przyjdzie su sz a , skorupa się  na roli 
zrob i i jarzyna n ę d z n a .”

P ytam  s ię  tak iego  g o sp od arza , czy  o su szen ie  pod ­
z iem n e  ta k iego  sta ja , n ie  b y ło b y  przy w ie lk im  n a w et n a ­
k ład zie  k o rzystn e; k o r z y s t n i e j s z e ,  a n iżeli b ic ie  i o d ­
n a w ia n ie , co  la t k ilk a , odkrytych r o w ó w , k tóre także  
w ie le  k o sz tu je , a n ie  skutkuje d o s ta tec zn ie , an iżeli m ar­
n o w a n ie  n a w o zu  i roboty, a n iżeli zapask ud zen ie  sob ie  re ­
sz ty  zboża złym  sp rzętem  z o w e g o  staja? J est prócz  
te g o  jedna  o k o licz n o ść , zasługująca  na u w a g ę :  n ieraz się  
zdarza tak ie p o ło ż e n ie , że  w k lę s ło ść  id z ie  w  poprzek p o ­
letka lub  sta ja , a w  o b y d w ó ch  k o ń ca ch , czyli staiskach, 
j e s t  w y n io s ło ść  taka, że  r o w u  odkrytego n iem ożn a p ro w a ­
d zić  w  p o d łu ż , ty lko  k on ieczn ie  trzeba  go  prow ad zić  
w  pop rzek  ca łeg o  pola w  takim  k ieru n k u , jaki m a za­
k lę s ło ść ;  przez r ó w  ta k i, środk iem  pola  idący, przerżn ie  
s ię  staje lub p o letk o  na d w a  k liny , lub  na d w a  krótk ie  
sta jk a , trzeb a  w ię c  nad ro w em  z o b y d w ó ch  stron  n a ­
w ra ca ć  p łu g ie m , c z y li ,  jak m ó w ią  po gosp o d a rsk u , r ó w  

a b  g a n i a ć  czy li o p ę d z a ć ,  przez co  u trudnia  s ię  órka  
i zm niejsza  robota  dzien na. O bliczając te  w szy stk ie  straty, 
ja k o  to :

1) b ic ie  i o d n a w ia n ie  r o w ó w  odk rytych:

2 )  m ie jsce , k tóre ro w y  odkryte n ieu ży teczn ie  zajm ują, 
a  które  c zę sto  przy ro w a ch  szerok ich  i k rzyżow ych , V20 
o su szo n eg o  pola  w y n o s i;

3 )  n ied o g o d n o ść  i s tr a tę , k tóre odkryte ro w y  w  órce  
i w  w o ż en iu  m ierzw y  i zboża sp raw iają ;

4 )  n ied o sta teczn o ść  r o w ó w  o d k rytych , gdy ta k o w e  
n ieosuszają  c a łk o w ic ie  pola i n iesp raw iają  teg o  sk utk u , 
co  pod ziem n e ro w y .

P rzych odzim y do r ez u lta tu , że  o ty le  m niej kosztu  
i w y d a tk u  przypadn ie na p od ziem n e ro w y , o  ile  p o w y żćj  
w y m ie n io n e  straty przy odkrytych ro w a ch  w y n o sz ą .

R ad zim y przeto  tym  go sp o d a rzo m , k tórzy  s ię  w ie c z n ie  
skarżą na ja k ie ś  tam  n ie w d z ię c z n e , sa p o w a te  sta ja , aby
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na tychże zaprowadzali powoli system podziemnego osu­
szania, a ręczyć im możemy, że p ien iądzo ,na  ten cel 
um iejętnie w yłożone, w ięcćj im zysku przyniosą, jak ko­
sztow ne budow le, jak różne eleganeye gospodarskie i w y­
bryki now atorskie.

W. A. W.



z :t .

Budowa z plasku.

J  u (1 o w 1 e niszczą gospodarzy. Jednakowoż obejść się 
nie można bez nich. Konieczną rzeczą jest, aby wybrać 
najtańszy sposób budowania; a przytćm, żeby tó było 
trw ałe , gdyż ustawne naprawy, stają się odrywczą szko­
dliwą dla gospodarza.

Aby temu żądaniu odpowiedzieć, podaję tu  opis nowo 
wynalezionego sposobu budowania Pomorczyka Prochnow, 
podług którego, pierwszy dom w  naszem Księstwie prze­
szłego lata wystawiony został na stacyi do Gniezna.

Umieszczając to w  Ziemianinie, sądzę, że przysługę zro­
bię swoim, gdyż Pomorezyk drogo każe sobie płacić opis 
swój, bo po 18 złtp. Budowla tego rodzaju, podług 
zdania znawców, ma być tak trw ałą, jak z cegieł, na­
bierając z czasem coraz więcej mocy; a nie może być 
tańszą, bo z p i a s k u ,  którego się na wsi nie opłaca.

P i a s e k  wszelki, przydatny do tego użycia, byle nie miał 
części gliniastych i gnojnych, co wymyciem pozbawia się, 
lub wystawieniem na ulewne deszcze. Najzdatniejszy jest 
piasek ostry, zmieszany z miałkim. Kamyczki mogą w  nim 
pozostać, byle niezbyt gładkie, i niezbyt wielkie, i aby 
te na brzeg muru nie dostały się, gdyż mnićj spajają się 
z masą, która ma się stać spójną, tak jak marm ur, na-' 
siadując zupełnie skład tegoż, jak nam to rozbiór chemi-

20 *
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czny okazuje. W  ubijaniu na to trzeba uw ażać, aby tłok 
bezpośrednio na kam ienie nie trafia ł, lecz tylko przez 
w arstw ę mieszaniny z miałkiego piasku, a w tenczas i te 
się spoją.

W a p n o ,  które ma się tu  użyć, im św ieżśj w ypa­
lone , tern go mnićj potrzeba. D la tego po w ypaleniu 
musi być dobrze zachowane od zw ietrzenia, lub zaraz 
zlasowane z w ielką ilością w ody niezbyt zimnćj. W apno 
zlasowane zaraz po w ypaleniu , wydaje z beczki, w apna 
stęgłego 1 2 — 1 4  sześćściennych. Dla skrócenia, kładzie­
my w  miejsce stóp jednę kreskę ',  a  na miejsce' cali, 
dw ie kreski. “

Piasek i w apno, ma stanow ić nasz cały m atcryał b u ­
downiczy. Lecz od dokładnego stosunku jednego do d ru ­
giego, zależeć może jedynie ztw ardnienie masy. W iadom o 
je s t, żc, im piasek je s t grubszy i kamienistszy, tern w ię- 
cćj jest przestw orów  tniędzy nim , i dla tego miesza się 
do niego miałki piasek, aby dodając w ap n o , tyle tylko 
tego było , ile potrzeba do spojenia pojedyńczych cząstek 
piasku. Bo samo w apno , choć zeschłe, je s t kruche. 
Aby dójść stosunku, napełnia się naczynie mieszanym 
piaskiem , i dolewa się w odą; a jlość te j, wskaże ilość 
w apna potrzebnego. Dośw iadczenia okazały w  zbliżeniu
stosunek w apna do piasku, jak 1 do 10- Tak n. p.:

P iasku g r u b e g o  1 0 0  części
„ średniego i miałkiego ■ . . 2 5  „

W a p n a  9  „

'ogółem 1 3 4  części,

k tóre stanow ią tylko 1 0 0  części, bo miałki piasek i w a ­
pno, zajęły tylko przestwory.

Gdy mamy w ypośrodkowany stosunek, aby zmiesza­
nie dokładne nastąp iło , w  czem na ludzi nie można się 
spuścić, używ a się młynik jak tu  wyobraża fig. 2 6 . Obok 
tego , urządza się dw ie skrzynie, jak zwykle byw ają przy 
m urow aniu , do urabiania w apna , w  które naprzemian 
jeden robotnik przysposabia mieszaninę w  ten  sposób: iż 
kładzie naprzód w apna rozrzedzonego w odą 1 sześć- 
ścienną, co się miesza z 1 0  sześćściennemi piasku gru-
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beg o  i ś r e d n ie g o , a potóm  dodaje s ię  3  sze śćśc ien n e  p ia­
sk u  m ia łk iego . G dy to  p ie rw sz y  pom ocnik  dobrze u m ie -  
s z a , drugi ło p a tą  w k ła d a  do kosza f  m łynka l, a trzeci 
obraca korbą p t przez co  o tw o rem  przy a  w yp ada g o to w y  
m a te r y a ł, k tó reg o  z w ilż e n ie  p o w in n o  być ty lko takie, jak  
ś w ie ż o  ukopanej z iem i. S to su n ek  w o d y  n ie  da s ię  ozna­
c z y ć , gdyż za leży  od  su ch o śc i p iasku  i od pory czasu.

Sk ład  m ły n ik u  fig. 2 6 .  je s t  n astęp u ją cy : a, b, c, d, 
skrzynka w  środku z zaokrąglon em i kątam i d łu ga  4 1 / 2 '. 
szeroka 1 0  , w y so k a  1 2  , w  św ie t le  rachując. P rzez  śro­
dek idzie  o ś  d r e w n ia n a , na której osad zon e są o d le g ło ­
śc i 4  , na w szystk ie^  cztery  strony  z lanego  żelaza  zęby  
trzy  b o c z n e , na 3 V 2  z os* sterczące .

B u d o w a , jak z w y k le , zaczyna s ię  od pod m urow an ia , 
które  robi s ię  z kam ien i na 1' nad z ie m ię , i na to  s ię  
je d n ę  w a r s tw ę  c e g ie ł ,  dok ładn ie  o d w a ży w szy , pod sznur  
u k ła d a , jak x  X  w sk u zu je  fig. 2 9 . ,  gd zie  przyjm uje się  
np. 1 8  gru b ości m uru. N a tę  w a r s tw ę  c e g ie ł , zakłada  
s ię ,  tak jak u  ścian  z P izy , lub b itej gliny, sk rzynie  sk ła ­
dane i k linam i zb ija n e , jak tu  p rzed staw ia  je d n ę  fig. 2 9 .  
Tc sk rzyn ie  z 1 t/2 grubych  desek  c h e b lo w a n y c h , p o ­

w in n y  b yć  n a  8 ' d łu g ie ,  a na 2 ' 3" w y so k ie . D o k ła d n ie  
jed n a  skrzynia do drugićj p rzy legać p o w in n a , przytem  
p o d z ia ły  i dziury, jak  najszczeln iej w y k o n a n e  być  w in n y , 
aby reg ie l g, n ie ty lk o  od h do i,  a le  i do innych  dziur  
tra fia ł; co  w ie le  u ła tw ia  r o b o tę , przy w ę g ła c h  (kątach) 
i przy legających  ścianach. S p o d n ie  r eg le  lc, l, m 2 ‘ 
w  c zw o ro b o k  m ieć  p o w in n y , a w ierzch n ie  p o d łu g  szero ­
k ości śc ian y  z a r ż n ię c ie , do rozp ieran ia  skrzyń. P rzy  na­
rożn ikach  u ży w a ją  s ię  deski fig. 3 1 .  w  prostok ąt zb ite  
sztabam i n, o ,  r, k tóre  m ają haki do z a w iesze n ia , do  
przytyk ając)c li skrzyń. P rzy  z  je s t  kąt zaokrąglony, aby  
narożnik  m uru n ie  b y ł ostry, i przez to  trw alszy . G dzie  
przyjdą okno lub d r z w i, tam  zakłada się  w  skrzynkę  
o reg le  o p a rtą , d esk ę l  fig. 2 8 .  tak szero k ą , jak m ur, 
a w ysoką 2 ,  jak sk rzyn ia , b ez  3" na zakład idących .

M ając tak w szy stk o  p rzy sp o so b io n e , c zw a r t*  p o m o ­
c n ik , d ostarczyw szy  w szy s tk ieg o  p ie r w sz y m , zb iera w  n a ­
czyn ie  m ieszan in ę  w y rzu ca n ą  z m ły n ik ó w , przez o tw ó r  a,
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nasypuje na 4  do 5 ’ wysoko do skrzyni ustaw ionej, a m u­
larz raz koło razu  ubija tłokiem  lig. 2 7 . ,  żelazem pod­
bitym , tak  długo, aż póki nieprzestaną się robić wklęsłości 
zbyt w ielkie. Gdy się tak skrzynie aż pod w ierzch ubiją, 
odejm ują się ostrożnie; a przy w ybijaniu spodnich reglów  
przyciska się do ściany boki skrzyni; gdyż w  początku 
m ur taki, miękkim bywa, i ła tw o  uszkodzeniu podlega, lecz 
z każdym dniem bardziej tw ardnieje. Dla teg o , gdy się 
tak idzie z obijaniem ściany do ko ła , dopiero 3go dnia, 
r a  to  samo miejsce, gdzie było u b ite , można założyć 
skrzynię, a to  przy pogodzie,. Przy oknach i drzwiach, 
gdzie się nie chce sklepić cegłam i, można tą  samą m ie­
szaniną ubić sklepienie, k tóre po niejakim czasie tak 
ztw ardnieje , jak kamień. Do tego trzeba w  skrzyni zro­
bić kształt sklepienia; lecz bardzo mocny, i na to  ubić, 
a dopiero , gdy ztw ardn ieje , odjąć. Na Pom orzu takie 
całe domy o piętrze rob ią, wyjąwszy kominy, które ze 
surów ki lub cegły m usiano m urow ać. N aw et fundam enta 
tak robią bez kam ieni, lecz do tego w odnotrw ałego w a­
pna użyto. P rzy piwnicach ubijają sklepienia na ziemi, 
umyślnie w  środku zostawionej, którą po kilku miesiącach, 
gdy sklepienie dostatecznie ztw ardło, w yw ieziono; poczem 
p iw nica, jak  w ykuta z kam ienia przedstaw iła się.

Co do grubości ścian, jeżeli jest św ieże nie zw ie­
trza łe  w'apno i piasek czysty, w  tym razie mogą być 
w iele cieńciejsze. I  tak na Pom orzu znajdujem y; 1) oborę 
1 5 ' w ysoką, a ściany 12  i 9 grube. 2) Stajnią 14 ' 
w ysoką, a ściany 1 8  i 15  grube. 3) Dom mieszkalny: 
w  sklepie 2 4 ”, na pierw szein piętrze 21", na drugiem 
18", a szczyt 12" mający grubości, i to  wszystko pod 
dachów ką. P o  w ykończeniu budynku, gdy dobrze pode- 
schną ściany, dziury od skrzyń i uszkodzenia,, któreby się 
okazały, tą  samą m ieszaniną zatrze się m uszczką, skrapia- 
jąc m ur w apienną w o d ą , a nie czystą.

Aby każdy mógł obrachow ać, ile wynosić będzie taka 
budow a, w  stosunku do innej, podać tu  m uszę: iż do 
wykończenia na dzień jednego p rę tu  szachtow ego, czyli 
1 4 4 ' sześćściennych, potrzeba: mularza i 4  pomocników.
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6  fur piasku i 1 i/2 beczki wapna. A do w ym urow ania 
tegoż trzeba cegły 1 5 0 0 .

Na Pom orzu bardzo w iele ogrodzeń, w  miejsce p ła ­
tów  robią w  ten  sposób, i dachówką pokrywają, A teraz 
zamierzają do studzien, w odociągów, koryt i innych podo­
bnych przedm iotów , zastosować.

Na podobny sposób, zaraz na w iosnę t. r. ma być 
staw iana ow czarnia w  Brzostkowie pod Żerkowem, 
gdzie każdy będzie mógł się przekonać o dobroci tego 
rodzaju budowy, i otrzym ać wszelkie objaśnienia.

W  styczniu 1850. S.
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Z 7 .

Działanie Towarzystwa rolnicze­
go Prus Zachodnich,

na ulepszenie gospodarstw włościańskich.

& l a zapytanie, w  jaki sposób tow arzystw a P ru s  zacho­
dnich , na polepszenie gospodarstw  w łościan , działały; m u­
szę w przód kilka słów  w  ogóle o naszych tow arzystw ach 
powiedzieć.

Najstarsze jest kwidzyńskie, zawiązane w  roku 1 8 2 2 . 
W  tym samym czasie pow stało tow arzystw o i w  Elblągu, 
lecz zawsze tylko małćm pow iatow em  zostało; kiedy kw i­
dzyńskie na w iększą część P rus zachodnich się rozsze­
rzyło. N iem ało siy: przyczyniła ogólna dążność polepsze­
nia gospodarstwa i przekonanie, że dla ró ln ic tw a, zasa­
dzającego się tylko na dośw iadczeniach, w łaśnie najw ię­
cej stowarzyszenia są potrzebne: nie mnićj też się przy­
czynił, ten w  ostatnich dziesięciu latach powszechnie się 
rozszerzający duch asocyacyi, który bezw ątpienia począt­
kiem jest do nowego ukształcenia całego społeczeństwa.

W  przeciągu kilku la t, zaw iązało się. 13  tow arzystw  
pow iatow ych i w iejskich; ta k , żo przeszłoroczne w alne 
zebranie w  K w idzynie, uznało potrzebę zm ienienia statutów .

D aw niejsze głów ne tow arzystw o przem ieniło się w  po­
w iatow e tak , że całe teraz jest organicznym związkiem
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ośm iu pow iatow ych i sząściu wiejskich tow arzystw  po<l 
jedną centralną dyrekcyą.

T e sześć wiejskich zw iązków  (Dorfvcreine), składają 
się z samych w łościan i najwięcej się przyczyniają przez 
ustne tylko narady i wzajem ne udzielanie sobie gospodar­
skich spostrzeżeń, dó polepszenia ich gospodarstwa.

Organem  całego tow arzystw a, jest pismo czasowe, co 
miesiąc w  Kwidzynie w ychodzące, które każdy z człon­
ków  odb iera , a w łościanin za połow ę ceny, t. j. za pół- 
ta lara rocznie. Oprócz tego , mamy przy dyrekcyi cen­
tralnej bibliotekę dzieł gospodarskich i zbiór wszystkich 
pism czasowych, rów nież i skład najnowszych maszyn.

Całe urządzenie tow arzystw a przekonyw a, że prze­
w ażną jego dążnością było i je s t, pracą nad polepszeniem 
gospodarstw  włościańskich. Największa tego potrzeba oka­
zała się w  tych stronach , po ukpńczeniu regulacyi sto­
sunków  w łościańskich i reperacyach wspólności.

Każdy gospodarz dostał swój oddzielny kaw ał ziemi, 
w spólne pastw iska ustały, a łąk  było mało, lub żadnych. 
Bydło z zimy b iedne, w cześnie na traw ę wypędzone, 
zniszczyło łą k i, a  ugór zamiast być zoranym , m usiał zo­
stać jak najdłużćj na pastw isko, i tak rola źle upraw iona, 
tylko biedne zboża wydaw ać mogła. Chłopek przekonał 
się sam , żo w  trzy po la , jak daw niej, gospodarować mu 
nie podobno, ale inny sposób był mu nieznany. T ow a­
rzystw o kw idzyńskie, w idząc to sm utne położenie zna­
cznej części w łościan , zrobiło rządowi propozycyą, ażeby 
m ałe gospodarstwa w zorow e założyć; w  przekonaniu , żo 
przykład najlepszy w pływ  mieć będzie. W ybrano gospo­
darzy dobrych, którzy sami uznawali potnzebę przejścia 
w  w ielopolow e gospodarstwo. Ci musieli się zobowiązać, 
zupełnie podług przepisu /tow arzystw a, urządzić sw e go­
spodarstwa. W tenczas rząd dał fundusz Ha zakupienie 
koniczyny i w szystkiego, co było potrzebnćm  do zapro­
wadzenia popraw nego gospodarstwa. Podział pól, kilku 
członków  tow arzystw a zrobiło , a jeden z tych dalsze w y­
konanie dozorował. Takich wzorowych gospodarstw  te ­
raz ze wszystkićm jest jedenaście; urządzenie każdego do 
dw uchset ta larów  kosztowało, wszelako nie wynikło z tego
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tyle korzyści, ile sobie obiecyw ano; miało to tylko w pływ  
na najbliższych sąsiadów , z dalszych, rzadko który naw et 
przyszedł takie gospodarstwo obejrzeć, i choć się p rze­
konał, że ten sposób jest lepszy, nie um iał go u  siebie 
zastosow ać, oprócz tego, służyło im to za w ym ów kę, że 
nie dostawszy wspom ożenia i nie mając funduszów, nie 
mogą takiej zmiany robić i muszą przy starem  pozostać. 
W ielu  się tern odstręczyło, w yobrażając sobie koszta 
przejścia w  płodozm ian w iększe, jak istotnie są. T ow a­
rzystw o pow iatow e na m alborskiej, m iało pierw sze takie 
kosztem rządu założone gospodarstw o w zorow e; uważając 
z tegoż mało pożytku (gdyż nie było naśladowane), po­
w zięło  inny zam iar, to  je s t, każdemu gospodarzowi, k tó­
ryby sobie życzył; zrobić podział pól i dać bezpłatnie 
do siew u potrzebną koniczynę. K ilku z tego tylko ko­
rzystało. Daleko pomyślniejszy skutek m iał inny sposób 
tegoż tow arzystw a: rozpożyczano mniejszym i uboższym 
gospodarzom nasienie koniczyny, pod w arunkiem , że w  dw a 
lub trzy lata takow e, lub w artość onego zw rócić musieli. 
Z małym nakładem w ielu się podzieliło, a możniejsi go­
spodarze, w idząc dobrze utrzym any inw entarz mniejszego, 
za pomocą koniczyny, nie dali się w yprzedzić; przez "to 
w  kilku latach koniczyna tak się rozszerzyła, że teraz 
w  tej okolicy nielcdw ie każdy gospodarz ma część swego 
pola nią obsianą.

P o  upłynionych la tach , odebrało tow arzystw o rozpo­
życzony siew  i zrobiło z tego fundusz do podobnych za- 
pom ożek, np. w  przeszłym roku , chcąc zastąpić powsze­
chny teraz nieurodzaj kartofli, rozdaw ało nasienie ćwikły 
i b rukw i: orzą pod te  rośliny okopow e, liche łą k i, przez 
co zbiór dziesięć razy m ają większy w  paszy, jak z rzad­
kiej i kwaśnej traw y, która dawniej na nich rosła.

W  podobny sposób rozpow szechniło tow arzystw o g łó­
w n e , przed więcej jak  15stu  laty rzepik w  tych okoli­
cach. Rozdawano siew  i uczono, jak rolą pod niego 
up raw iać, widzimy teraz wielkie łany rzepikiem obsiane 
szczególnie w  nizinach. To je st sposób najlepszy, przez 
który najskuteczniej można na popraw ienie gospodarstw  

Tom I. 21
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w łościan działać, ale nie przez założenie w zorow ych go­
spodarstw  nakładem  rządu.

Zastanowiwszy się nad ogólnem stanowiskiem  w ło ­
ścian , przekonamy się , że tu ta j zrobione doświadczenia, 
są bardzo stosowne. Mylna jest zupełnie zasada, chcieć 
w  rolnictw ie jeden sposób urządzenia pól, lub płodozmian, 
jako norm alny oznaczać. Każde gospodarstwo je st orga­
nizmem dla siebie oddzielnym i wymaga tćż w łaściw ego 
sobie urządzenia. Ślepe naśladow ania przynoszą zawsze 
najnieszczęśliwsze skutki. Korzystać z w zorow ego gospo­
darstw a może tylko te n , który ulepszenia potrafi u  sie­
bie dobrze zastosować. W łościan in  w idząc to m ałe pole 
na 1 3  lub w ięcej części podzielone, lęka się i słusznie 
pow iada: „chodziłbym jak błędny, po w łasnym  p o lu .” 
Pow szechne zdanie w iększych właścicieli je s t: żc popraw ę 
m ałych gospodarstw  trzeba zacząć podziałem pól. Z tego 
w ynika, że w łościanin , stawszy się niewolnikiem  zrobio­
nego m u podziału , nie uznając ani potrzeby, ani korzy­
ści tegoż, w krótce go zarzuca, ponosząc znaczne straty. 
Jak  w  obszerniejszych granicach koniecznie potrzebnym 
jest pew ny podział p ó l, tak  mało dla w łościan ina, który 
sam rolę upraw ia jąc , każdą skibę zna i podług w ysiew u 
dokładnie w ie , ile m orgów  czem zasiał. Po trzeba mu 
tylko w iedzieć, który płodozmian stosowny jest do jego 
roli i k tóre rośliny pastew ne najlepiej się udają. Chcąc 
w ięc działać na polepszenie ich gospodarstw , trzeba ko­
niecznie przywieśdź do tego , aby sobie jak najwięcej przy­
sposobili zimowćj i letniej paszy, siejąc na lepszych grun­
tach koniczynę, a na lżejszych sadząc w ięcej ziemniaków 
i innych płodów  okopowych. Przez to  sami będą na­
prowadzeni do stosownego dla siebie płodozmianu. N ie­
którzy tutaj podzielili w  4  po la , t. j. 1) oźm ina, 2) ko­
niczyna, wyka i ziem niaki, 3) jarzyna, 4) ugór. D rudzy 

'zostali przy trzech p o lach : ala sieją koniczynę w  części 
ożm iny, k tórą w  jarzynnem  polu sprzątają na siano, 
a w  ugorze zostaw iają do ś. Jana na pastw isko; ziem­
niaki zaś sadzą w  jarzynnem  polu , po nich sieją w  ugo­
rze wcześny groch, a po tym na jednę skibę żyto. —  
W kró tce  pozna każdy praw dziw ą w artość koniczyny i wi-
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dząc, jak mu ziemniaki role z perzu  wyczyszczają, sam 
pow iększa jej zasiew , przez to  przymnaża sobie w ięcej 
paszy, a przez to  w prow adza całe gospodarstwo w  w ię­
kszą kulturę.

Na ten sposób w łościanin nie będąc niewolnikiem ob­
cego m u niezrozum iałego podziału , z w łasnego przekona­
nia i z tćm  większem natężeniem  sił, wszystkie ulepsze­
nia rob i, a sąsiad w idząc, że bez obcej pomocy, sam 
z siebie tak gospodarstwo pop raw ił, w ięcćj do naślado­
w ania go, nabiera ochoty. *  ]).





O try b a ch  zarodow ych.

przyjemno mi w praw dzie, pierw szy artykuł w  p i­
śmie gospodarczym „ Ziem ianin, “ rozpoczynać od sporu, 
mniemam jednak , że mi to publiczność łaskaw ie przeba­
czyć raczy, gdyż przez ten zaradzić chcę w ielkiej szko­
dzie, jakićj w łaściciele ow czarni doznawać m ogą, m iano­
w icie w  W . Ks. Poznańskićm , przez użycie tryków  z ow ­
czarni zarodowej.

Co je s t za cel owczarni zarodow ćj? oto wychow anie 
i sprzedaż zarodowych tryków  i m aciór: przez takie zaś 
egzem plarze, jakie w  przeszłym roku dla pana hr. Rado- 
lińskicgo w  Jarocinie, i to  jeszcze za dość wysoką cenę, 
otrzym ałem ; rzeczony cel nie osięga się , ale owszem, 
gdybym był dopuścił je  do m aciór, w ielką szkodę byłbym 
poniósł; a tć j szkodzie ła tw o  można było podpaść, gdyby 
te  tryki la tow ą p o rą , gdy jeszcze cienkości, gęstości i za­
w arcia  w ełny, poznać należycie nie można było , do m a­
ciór dopuszczane były, od k tórćj mnie Bóg strzeg ł, gdy 
dopiero od połow y stycznia mam zwyczaj dopuszczać tryki. 
Daleki jestem  od tego, abym m iał m niem ać, że wszystkie 
tryki z tej ow czarni, są tego samego gatunku , jakie nam 
nadesłane zostały, przecież ani jednego przesłać nie po­
w in n a , któryby wszystkich własności zarodowego tryka 
m e m iał, przynajmnićj od głównych w ad , które się na
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pokolenie przenoszą, w olnym  nie był. Tryki tu  nade­
słane dla każdćj ow czarn i, są za rzadkiój w ełn y , tak da­
lece , że jeden led w o 1, a drugi najw ięcćj 1 y 2 funta m ieć 
m oże; gdybym takow e tryki dopuścił do maciorek, 2  funty 
w ełn y  m ających, potom stw o ich Iedwoby I V 2 w e łn y  w y ­
d a ło , co 4 tą  część dochodu zmniejsza; dopuściw szy je  
zaś do m aciorek z rzadką w e łn ą , od 1 do 1 1/2 funta ma­
jących , z pew nością  zniżyłby się produkt w e łn y  o p o ło­
w ę ,  czego żadna cienkość w ełn y  nie wynagrodzi *). Jeżeli 
tak chw alebny zakład ow czarni zarodowćj ma przynieść 
jaki pożytek Ks. Poznańskiem u, to  tylko takie tryki po­
w inny być w ylosow an e, k tóre, po pow tórnćm  strzyżeniu, 
pokazały s ię , że przynoszą 3 funty w ełny; takie zaś, 
jakie nam do Jarocina nadesłane zostały, i które dziś w i­
dzieć jeszcze m ożna, pow inny być w ym niszone. Lepićj 
i pożyteczniej rocznie do losow ania mniej w ysadzać try­
ków , aniżeli przez zły ich dobór, zdradzać cel zakładu  
i pozbaw iać K sięstw o  znacznego dochodu w ełn y . P rzez  
moje 30 sto le tn ie  dośw iadczenie w  różnych częściach P o l­
sk i, R osyi i P ru s, mając małe i w ielk ie  ow czarnie pod  
sw oim  dozorem , przekonałem  s ię ,  że nic łatw iejszego, 
jak cienką, a rzadką w e łn ę , ze szkodą w łaściciela  w  ow -

*) M ożeby który  z w łaścicieli ow czarni uw ażał, ze tę sam ą ilość 
otrzym a pieniędzy za  w ełnę cienką lubo rzadką, co za  grubą i nabitą, 
że p ie rw szą , lubo w  m niejszej ilości, drożej; a  d ru g ą , lubo w  w ię­
kszej ilości w ełny, taniej zap łacą. P o d łu g  m ego dośw iadczenia, 
uważam  to tem mniej uzasadnione, a  to z tej przyczyny, że 100 sztuk 
rzadko w ełnistych cienkich owiec strzygąc, mogę otrzym ać 1 cetn., 
i za  niego najw yżej 100 ta l., gdy zaś ze 100 sztuk grubszych a n a ­
bitych o w iec, przy w yborze dobrego try k a ,,m o g ę  mieć 3 cetnary. 
R achując cetnar średniej cienkiej w ełny po 70 tal., w yniesie mi za  
100 sztuk owiec do 210 tal. dochodu; przypuściw szy, że za  w y ­
soko w ziąłem  różnicę pom iędzy dochodem cienkiej i rzadkiej w ełny, 
a  grubszej i n a b ite j, w ięc dokładam  do pierw szej 'J2 cetn., a  od 
drugiej ujmę ’/ 2 cetn.; dochodu jed n ak  mieć będę z ostatniej 25 tal. 
w ięce j, co przy 100 ow cach nie m ały dochód c zy n i, a  przy 1000 
znaczną  summę w yniesie. N adto jeszcze je s t  do u w ag i, że owce 
z cienką a  rzad k ą  w e łn ą , po trzebują:

1) w iększej pieczy i pożyw ienia,
2) że w ielu chorobom  podpadają,
3) że nasze  klima i pastw isko niezupełnie im sprzyja.
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czarni rozm nożyć, ale najtrudniejszem  zadaniem jest i b ę ­
dzie w ielość w ełny około 3  cetn. z 1 0 0  sztuk owiec, 
a do tego m ierną cienkość otrzym ać, bo to tylko przy­
nosi dochód i w ynagradza sowicie właściciela.

Nad tćm , com pow iedział, życzyłbym, aby każdy 
w łaściciel ow czarni zastanow ił s ię , uznał praw dziwość 
mego tw ierdzenia i żadnego tryka nie chow ał, lub ku­
p o w ał, któryby nie m iał przynajmniej po opraniu 3  funty 
czystćj, cienkićj w ełny. Ośm lat tu  w  K sięstw ie trudnię 
się hodowaniem  ow iec, w iele i bardzo w iele kupionych 
tryków  w idziałem , którym  tćj w łasności brakow ało , dla 
teg o , zam iast pożytku (przy wielkim  nakładzie na kupno), 
szkodę przyniosły.

P ierw szym  w arunkiem  w ięc dla w łaściciela owczarni 
pow inno być:

aby otrzym ał popierw  najwyższą ilość wełny, a po- 
tćm dopiero i cienkość.

Gdy w łaśnie dziś nie je s t tak tru d n o , jak dawniej, 
by ło , dobrego z cienką i nabitą w ełną kupić tryka, 
który nietylko 3, ale 4  i w ięcej funtów  w ełny przynosi, 
za cenę 12  do 2 0  ta l.; to ,  gdy się stanie w  krótkim 
czasie, osiągnie się zamierzony przez zarodow ą ow czarnią 
cel i w łaściciele wynagrodzeni będą w ielością i eienko- 
ścią wełny.

B ogusław , dnia 17. stycznia 1850. M iketta.





List pana K. Ii.,
zaw ierający uw agi nad  pytaniem : Co je st korzystniej dla
rólnika , czy chować owce z  najcieńszą, czy z  mniej cienką 

lub iredniocienką wełną. *)

Szanowny Panie Redaktorze! 

J[J |icc lia j Cię n ie  dziwi osnow a mego lis tu , że chcę ma- 
te ry ą , k tó rą  w ielu  ma już za ostatecznie rozstrzygniętą, 
w prow adzić do waszego Ziemianina.

To jest pytanie: który gatunek w ełny największe pie­
niężne korzyści przynosi gospodarzow i? Czy super electa, 
p rym a, sekunda lub tćż tercya? Czyli po polsku pow ie­
dziane: co jest korzystniej dla ró ln ika; czy chować owce 
z najcieńszą, czy z mniej cienką lub z średnio-cienką w ełną?

Mam nadzieję, że pytanie to, w yw oła polem ikę, z któ- 
rćj najlepiej się młodzi rolnicy nasi pouczyć będą mogli.

N ajpierw  chcę się z mego w łasnego doświadczenia 
w yspow iadać rodakom , niechaj to  będzie pierwszy począ­
tek  w  te j całćj kwestyi.

*) Nadesłany nam list pana K. K. nie wahaliśmy się umieścić 
w Ziemianinie, lubo kwestya w nim dotknięta, wielolicznie przez 
gospodarzy niemieckich została rozbieraną: w ostatnich czasach 
Thaer w  Analach Lengerkiego wystąpił w obronie cienkiej wełny. 
Przyjemnie nam będzie, jeżeli i nasi gospodarze zdania sw e, na 
doświadczeniach własnych oparte, będą tak łaskawi nam do umie­
szczenia nadesłać. P rzyp . Redalecyi.



-  244 -

Pow róciw szy w  roku 1 8 1 5 . do domu rodzicielskiego, 
objąłem  gospodarstw o, i w  nićm dosyć liczne stado owiec, 
k tó re  śp. mój ojciec, człowiek na w iek swój dosyć po­
stępow y, już był znacznie popraw ił, zakupując cienkie 
tryki i maciory. O d początku mego gospodarstw a, ciągle 
w  ślady ojca w stępując przez przeszło lat 3 0 , rokrocznie 
zakupow ałem  tryki z najpierwszych ow czarn i, dowiady­
w ałem  się , kto najdrożćj sprzedaje w e łn ę , i tam  zawsze 
kupow ałem  jak  najdroższo egzemplarze.

Czytałem piln ie, co tylko o chow ie owiec napisano, 
i ściśle się trzym ałem  w  popraw ie mego stada wszelkich 
zasad, jakie sław ni owczarze uchwalali. Szedłem za nimi 
trop  w  trop. Miałem ow e cienkie, co to  się przez szkiełka 
(wełnomierze), na ich karbikow atą w ełnę przypatryw ać 
m usiano, i doszedłem w raz z drugimi do tego , że mi 
w ełnę moją kupcy nazyw ali: „sp ru ta pończocha." P o ­
zbyłem się w krótce tego paskudztw a, i dalćj za drugimi, 
doszedłem znów  do cienkićj z puchem . P rócz puchu, 
szukałem w ełny  w yniosłej, ile możności nab itć j, rów nej, 
z dobrym sztaplem , ale zawsze jak najeieńszćj.

Pom im o, że ciągle moje owce karm ię dobrze , pię- 
knćm sianem , koniczyną, zbożem , że mam suche górko- 
w ate  pastw iska sztuczne, obsiane koniczynami, traw am i, 
że mi ow ce, prócz raz jeden na ospę, nigdy nie choro­
w ały , że w yrastają w ielk ie, doszedłem przez to  nieszczę­
sne gonienie za cienkością, do tego , że nigdy w  prze­
cięciu 2  cetnarów  ze 1 0 0  sztuk , nie miałem wełny.

Pytałem  się w ielu  renom owanych gospodarzy, co naj- 
pierw sze m ają ow czarnie, w iele też to oni strzygą w ełny 
z swych ow iec? M ało który (niechaj d aru ją , że to  przy­
toczę), praw dę mi pow iedział, bo jak  się potćm dow ie­
działem , w iele m ają ow iec i w iele w ełny  na jarm arki 
przywożą, przekonałem  się , że im nie lep ićj, jak mnie 
idzie.

Zacząłem się dowiadywać za granicą i przekonałem  się, że 
i tam  na to  samo narzekają, co i u  nas, a przynajmniej chcąc 
p raw dę pow iedzieć, narzekaćby pow inni. To je s t, że ta  
w ygórow ana cienkość, tylko na niektórych w yborow ych 
trykach , przy zupełnćj równości i obfitości się znajduje,



-  24a -

że to pojedynczo te egzemplarze, z paru tysięcy czasem 
wybierane, przybywają na wystawy, odbierają nagrody 
i są uwielbiane.

Dowiedziałem się dalćj, że jest niepodobieństwem 
mieć całe stada zupełnie cienkie (?), i że ci wszyscy (?), 
którzy się za tern ubiegają, aby jak najdrożej sprzeda­
w ać, owi nad sto talarów, rok rocznie mnićj (?) mają
wełny. To jest, że ta nadzwyczajna cienkość, nigdy nie 
idzie w  parze, z równością i wielością (obfitością) wełny, 
chyba w  pojedynczych nadzwyczajnych egzemplarzach.

Dawny mój znajomy gospodarz z Meklemburgii, z któ- 
rym , w  materyi tu  dotkniętej, korespondowałem, przy­
słał mi w  rękopiśmie następujące uwagi, jakiegoś sła­
wnego gospodarza z tamtych stron, który radzi się trzy­
mać owiec z wełną średnią, ale obfitą. *)

W  obecnych okolicznościach, korzystniej jest trzymać 
się owiec z średnią, ale obfitą w ełną, jak dążyć do elekty.

Nie można się bowńem spodziewać, przy równćj licz­
bie owiec, ażeby dochód z wełny elekty, której ilość się 
rokrocznie mnoży, mógł się zrównać z dochodem dobrćj, 
średniej wełny.

Im więcej średnie wełny są poszukiwane, tćm bar­
dziej ilość ich się zmniejsza. Ułożyłem przez przybliże­
nie następujący stosunek dochodu rozmaitych owczarni, 
podług cienkości i podług obfitości ich wełny.

Za podstawę do tego obrachunku przyjmuję najwyż­
sze ceny, wrocławskiego jarmarku wełnianego z r. 1845-

Ceny te były za cetnar 110  funtów pruskich:
1) Pierw sza, czyli super elekta . . . . 115  tal.
2) Druga e lek ta ........................................................ 100  „
3) Pierwsza p ry m a .................................................... 9 0  ,
4) Druga prym a..................................................  8 0  [
5) S e k u n d a .........................................................  7q
6) Tercya............................................................... 6 0  I

’ )  Z n a jo m y  mój M ek len ib u rczy k  u m arł n a g le , n ie  m óglem  się  
w ięc  d o w ie d z ie ć , czy je  s ą  te  uw ag i.

(P rzypis ek p . E. K .)
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Opierając się na własnem doświadczeniu i na zasa­
dzie badań ścisłych z innych stad, przyjmuję dalej:
I. że stada, jak najhardziej wyrównane, zawsze jeszcze 

na dwa główne sortymcnta się dzielą, to jest na
1) pierwszą i drugą elektę,
2) drugą elektę i pierwszą prymę,
3) pierwszą prymę i drugą prymę,
4) drugą prymę i sekundę, lub
5) sekundę i tercyą.

II. Że równej ilości paszy i pastwisk potrzeba do otrzy­
mania w  przecięciu:

1) z jednej owcy super elekty 1 funt 3  Vs łótów
2) » „ elekty . . • 1 , 20V 5 „
3) „ lszej prymy o

•  ** n 6 %  -
4) » prymy . . ■ 2 » 2 4
5) sekundy • 3  „ 9 %  *
6) tercyi . . . 3  „ 9 3/5 ,

Podług tego wykazałyby się następujące rezultaty do-
chodu z wełny, a to bez względu na znaczniejsze korzy­
ści, które przy średnio-cienkich stadach są, z roślejszej 
bodowy ciała, trwalszego zdrowia, i większój zdolności 
do upasienia.

1) Stado bardzo cienkie.
a) 100  owiec super elekty daje 1 cetnar .
b) 100 „ drugiej elekty daje 1 V2 cctn.
W  przecięciu z 2 0 0  owiec a 1 funt 12 łót.

2 '/a Ł'ctn..........................................................
2 ) Stado cienkie.

a) 1 0 0  owiec drugićj elekty 1 y2 cetn. . .
b) 100  „ lszej prymy 2 „ . .
W  przecięciu 1 funt 2 9 e/ 10'łó t. wełny, czyli

3 y 2 cetn. z 2 0 0  owiec . . . . . .

3) Pierwsze średnio-cienkie stado.
a j  100 owiec pierwszej prymy 2 cetn. . 180  tal.
b j  100 „ drugiej prymy 2 1/2 „ - 2 0 0  „
W  przecięciu 2 funt. 1 5 1/5 łó t., czyli 4 y 2

cetn. z 2 0 0  o w iec ......................................  3 8 0  „

115  tal. 
150  „

2 0 5  „

1 50  tal 
180  ,

3 3 0  „
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4). Drugie średnio-cienkie stado.
® jfrff owiec drug|6j prymy 2 %  cetn. . 2 0 0  tal.
b) 100  ,  sekundy 3  cetn................................ 2 1 0  „
W  przecięciu 3 funt, %  łó t., czyli 5%  cetn.

z 2 0 0  o w i e c .............................................4 j o
i 5) Mniej cienkie stado.

a)  1 0 0  owiec sekundy 3 cetn................................2 1 0  tal.
b) 1 0 0  ,  tercyi 3 cetn.......................... 180
W  przecięciu 3 funty 9%  łóta, czyli z 2 0 0

owiec 6 cetn......................................  2 qq
W  rachunkach takich przez przybliżenie, nie masz pe­

wności matematycznej. Lecz podobny rachunek przez 
przybliżenie, oparty na doświadczeniach, nie może tćż 
byc zbity argumentem, że to lub owo stado wysoko cien­
kie, nadzwykłym stosunkiem do obfitej produkcyi wełny 
doprowadzono, albo że stado średniej cienkości, przez opie­
szałość, do przypuszczonej obfitości nie doszło. Rachu­
nek powyższy, przez przypuszczenie przyjęty, ma zawsze 
tę wartość, ze robi bacznym i zachęca do porównywania 
z nim własnej produkcyi.

Teraz największy przynosi dochód pieniężny, stado 
z drugiój prymy i sekundy złożone. Takie stado wydaje 
długą silną, dobrze utworzoną w ełnę, która do wielu 
wyrobow na nić podłużnią jest, i zawsze będzie poszu­
kiwaną. Nieszczęsnćm teraźniejszym dążeniem do wy­
górowanej cienkości, zmniejsza się ciągle ten gatunek 
wełny, który pod żadnym warunkiem nie powinienby być 
zmniejszony.

Średnio cienka wełna wytrzyma konkurencyą z wszyst- 
kiemi wełnami osad zagranicznych i krajów stepowvch, 
do których Szląsk i Saxonia swe tryki zbyt cienkie, "po- 
większej części wybierki, zasyła.

Najlepiej więc te stada, -sprzedające tryki, przysłużą 
się krajowi, które unikać będą stopnia zbyt wygórowa­
nej cienkości, i starać się tylko będą o zwierzęta rosłe 
o i i t e  w  wełnę, wyrównaną sekundę, których runo wy­
prane tryka 5 do 6 funtów waży.

Jeżeli w  stadach zarodowych czystćj krwi, nie będzie 
ozna dostać dostatecznćj liczby egzemplarzy, posiadają-

Ton, I. 2 2
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cych powyższe w łasności, może lepićj w yjdą właściciele 
wysoko już popraw nych s tad , skoro w ybiorą tryki w ła ­
snego dochow ku, chociaż pół krw i i chociaż mniej cien­
k ie , byleby miały obfitą i w yrów naną w ełnę. Chociaż 
się tern na niejaki czas cofną, co do cienkości, lepićj na 
tóm w yjdą, jak gdyby dążeniem do cienkości zbyt wygó- 
row anó j, mieli przez używanie tryków  czystój krw i 
z w ełn ą  prym ą lub e lek tą , sztapel w ełny swej skracać 
i dochowek swój co do ciała zmniejszać.

Uwagi powyższe bardzo nie przem ów iły do serca, bo 
chociaż obrachunek przez przybliżenie tylko ułożony, je ­
dnak podstawy, na których takowy jest oparty, są pew ne; 
starałem  się w ięc w yw iadyw ać w  kraju i za granicami 
K sięstw a, które też ow czarnie najbardziej obfitują w  w ełnę 
tak 8 0  do 9 0  talarow ą. Zwiedziłem kilkadziesiąt ow ­
czarni szlązkich, lecz przyznać muszę że mało która od­
pow iedziała mojemu żądaniu , w iele i bardzo w iele zna­
lazłem wysoko cienkich, ale bardzo mało w  w ełnę ob­
fitych. Dopiero w  M archii, w  okolicy Som m erfeld, natra­
fiłem kilka s tad , które mi się bardzo podobały. W  r. za­
przeszłym , to jest 1 8 4 8 . pojechałem tam , ale już wszystko 
było rozsprzedane; dowiedziałem się , że ow czarnie te 
mają pew ne tcrm ina do rozpoczęcia sprzedaży. W  zeszłym 
roku pilnow ałem  skrupulatnie przeznaczonych term inów , 
i przybywszy na m iejsce, jakże wielkićm było moje za­
dziw ienie, gdy znalazłem kilkudziesięciu Szlązaków , k tó­
rzy w  tym samym celu tam przybyli, co ja! Najbardzićj 
mnie jednak uderzyło przybycie kilku Górnoszlązaków, 
którzy mając blisko renom ow ane stada Lichnowskiego, 
Hellera i t. p. w  tak daleką puścili się drogę i znaczne 
zakupy porobili! N iektórzy z tych panów  mają naw et 
sami trvki na sprzedaż, i znaczne robią interesa z K się­
stwem  Poznańskićm . Zapytałem się kilku z n ich , dla 
czego, mając sami wysoko cienkie stada i będąc tak bli­
sko Lichnowskiego, nabyw ają tryków z mnićj cienką wełną- 
Odpowiedzi były rozm aite , jeden tylko stary wojskowy, 
człowiek otw arty, wyznał mi p raw d ę, że nietylko on, ale
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w ielu  z obecnych tam  jego rodaków , przekonali s ię , że 
przez gonienie za cienkością, straty w ielkie ponoszą, mia­
now icie, że w iele la t już różnica ceny w ełny wygóro- 
w ano-cienkićj, od cen w ełn  dobrych średnich, nie jest 
w cale tak w ielką. *)

Przem ysł albowiem  w yrobów  w ełnianych, nadzwyczaj 
w  ostatnich latach się w ydoskonalił, robią teraz za po­
m ocą nowo-wynalczionych machin z w ełny średnićj, z do­
daniem jarzęczki lub w ełny  z skór zd jętć j, wyroby tak 
delikatne, że tylko w ielki znaw ca może się na nich po­
znać; a ponieważ ceny ich są um iarkow ane, na które 
konsum enci najw ięcej p a trzą , w ięc fabrykanci nie są zmu­
szeni kupow ać drogo cienką w ełn ę , kiedy średnią miej­
sce jej zastąpić mogą.

M iędzy stadam i w  M archii, najbardzićj mi się podo­
bało stado F ischlera w  W irchenb la tt pod stacyą Jesnitz, 
nad koleją żelazną w rocław sko-berlińską: w ełnę sprzedaje 
za 9 0 , a w  dobrych latach przechodził i 1 0 0  talarów . 
O w ce są tak obrosłe, jak mi się nigdy w idzieć nie zda­
rzyło i w ierzę , że m u 1 0 0  sztuk w ydaje 3 x/% c e te r a ,  
gdyż nabitość je s t nadzw yczajna, nogi aż do kopytek 
i b rzucha, rów nie jak  na innych częściach, obrosłe- P o ­
dług zasiągniętych od F ischlera w iadom ości, zakupił on 
w  r. 1 8 1 3 . swoje ow ce z królewskićj zarodowćj owczarni 
w  Saxonii i od tego czasu żadnego obcego tryka, ani ma­
ciory nie w puścił do ow czarni, tylko własnym  dochow - 
kiem się obywał. Lubo w idać , że ow ce mają nadzwy­
czajną w ygodę, i że do tego rezu lta tu  w ełny, pasza ziar­
nem  się także przyczynia, to  jednak za szczęśliwego się 
każdy policzyć m oże, kto naw et z pośw ięceniem  koszto-

*) T haer w  wspomnionym  wyżej artykule um ieszczonym  w  pi­
śm ie: Annalen der L andw irtlischaft in den Konigl. P reu s. S taaten  
v. L engerke (w  pierw szym  poszycie tomu X III. z r. 1849.) u trzy­
m uje p rzec iw n ie , ze cztery jeg o  s ta d a , od najp ierw szej cienkości, 
lj. od stada w M oeglinie zacząw szy, stopniowo p o śled n ie jsze , n a ­
stępu jący  w ydały rezu lta t: 3 ow ce w Moeglinie uczyniły tyle do­
chodu z w ełny, co 5 w G au le , co 8 w W órnike i co 10 owiec 
w R udersdorf, gdzie cetn. po 45 tal. w roku 1848 sprzedał.

{P rzyp is ek Hedakcyi.)
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wnój paszy dojdzie stopnia tej obfitości, gdyż m u się 
przy cenach zboża, przez frakcyą kilkunastoletnią w zię­
tych , nakład sowicie wynagrodzi.

K ończąc moje powyższe u w ag i, pzekonany jestem , że 
w ielu  w łaścicieli cienkich s tad , których w  ziemiach pol­
skich pod panow aniem  pruskićm , mamy zaszczyt liczyć 
za naszych, nie zostaw ią tej w ażnej kw estyi bez obja­
śn ienia, i przedłożą rodakom inne zupełnie rachunk i, na 
w łasnćm  dośw iadczeniu oparte. Może się tćż znajdzie 
jaki obrońca mojego tw ierdzen ia , rezu lta t tej polemiki nie 
będzie bez korzyści dla o g ó łu , a chociaż ja  w  mym w ieku 
podeszłym niespodziewam  się już w iele korzyści odnieść 
i w  dalszą w alkę piśm ienną w daw ać się nie mogę, m ieć 
się będę za szczęśliwego, żem dał pochop do w yjaśnie­
nia rzeczy, w ielu  może jeszcze tak , jak  m nie w ątpliw ćj.

K. K.



X7IIL

O u żyw an iu  gru n tów  leśnych ,
pod zasiew zbożem.

(1 lat kilkudziesiąt zastanawiali-u^um iynan iidj/.uamiejsi leśnicy 
nad tć m , jakby stosownie z g run tów  leśnych użytkować 
m ógł ro ln ik , aby przytem  las nie cierpiał. Nad Renem 
i w  Saxom i, różne w  tym względzie robiono dośw iad­
czenia, łącząc rolnictw o z leśnictw em ; w  krajach bowiem 
tych , gdzie luduość tak znaczna, a roli pod pług zdatnej 
stosunkowo m ało, chcianoby z każdej stopy ziemi w ielo­
raki wydobyć^ użytek. Na przedm iot te n , dla rolników  
ważny, szczególnićj zw rócił uw agę , sław ny w  leśnictw ie 
m ąz, Henryk C otta, opisując obszernie, jakby, hodując 
w  pew nćj odległości drzew a, przestrzeni pomiędzy niemi 
zostającej, pod pług użyć można. Teorye te przeszły 
wreszcie w  praktykę, lecz skutki nie okazały się tak 
św ietne; bo lubo praw dą je s t,  że drzewa rzadko stojące, 
w ięcej mają przyrostu ; że nie zużywają wszystkich soków 
ziem i, pomiędzy niemi zostającej: to przecież w iele na­
trafił rolnik przeszkód, tak przy up raw ie , dla znacznej 
•ości gęsto rozesłanych korzeni, jako tóż p rze r  zacienie­
nie od gałęzi, na drzewach zrzadka stojących, w ięcćj 
rozrosłych i gęstszćm liściem pokrytych.

Nie chwaląc zatćm takich gospodarstw  leśnc-polowych 
n Niem ców Baum feldwirthschaft zw anych, mianowicie

22 *
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w  kraju  naszym , gdzie tyle mamy ziemi pod pług zda- 
tn ć j, i tyle jeszcze pod bory zostającćj, gdzie obaw iać się 
przeludnienia tak w cześnie nie potrzebujem y; podajemy 
inny sposób użytkow ania z gruntów  leśnych, drzew em  
niezarosłych, sposób niosący ró ln ic tw u znaczne korzyści, 
a leśnictw u nie szkodliwy, tym je s t: o b s i e w a n i e  p r z e z  
l a t  k i l k a  w y r ę b ó w  k a ż d o r o c z n y c h ,  now in , z pod 
lasu w ydobytych, i znów  na las przeznaczonych. O  tym 
w łaśn ie przedmiocie kilka słów  pom ów ić chcemy, aby ro l­
nikom dotąd , bądź ze w zględów , aby przez to  mającym 
zakładać się zagajeniom nie przeszkadzać, bądź tćż z in­
nych przyczyn, z now in tych niekorzystającym wykazać, 
jak użytkowanie to  przynieść im może znaczne, po dziś 
dzień zaniedbane dochody; pomnożyć przychód słomy 
i gnoju.

Mając b ó r, na roczne w yręby podzielony, (a każdy 
porządny gospodarz, pragnący stały z niego mieć dochód, 
i u trzym ać w  naznaczonych raz granicach, podział taki 
uskutecznić powinien), przestrzeń każdorocznie do w yrębu  
naznaczoną, w ypada wy karczow ać, i na dw a lub trzy 
la ta , stosownie do dobroci g ru n tu , oddać pod obsiew  
zbożem. Przez to  postępow anie powiększy się najpierw  
dochód drzew a, bo przy ścinaniu, dość często jeszcze 
u  nas używ anćm , piąta część praw ie drzew a pozostaje 
w  ziem i, a potem ułatw im y, przez w ykarczow anie pni 
i korzeni, órkę pod zasiew. Nowiny takie od lat kilku- 
dziesiąt, a czasem i kilkuset drzewem  zarosłe , dziś pod 
zboże uży te, w ydają obfite żniwa. P rzed kilku laty, zna­
czne pod mym zarządem mając bory, w  których roczne 
w yręby około 2 0 0  m órg magdeburskich wynosiły, w ydzie­
rżawiałem  całe te w ycięte przestrzenie gospodarzom w si 
pobliskich, przez licytacyą. W  pierwszym roku , niezna- 
jąc w artości now in takich, ostrożny nasz rolnik małe czy­
nił podania, nie przechodzące 3 ta larów  z morgi magde­
burskiej; lecz w  latach następnych, skoro spostrzegli liczne 
ztąd korzyści, daw ano rocznie z morgi magdeburskiej 7 
tal. Jasno się pokazuje z tego przykładu, jak w ielka jest 
w artość now in takich. Gospodarz nie licząc sobie pracy 
t e j , przy zwykłych zatrudnieniach obrobił i zadzierza-
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w ioną m orgę, a dochód z nićj m iał piękny i polepszył 
ku ltu rę  swego gospodarstw a, sprzątając z ro li, w  którą 
żadnego gnoju kłaśdź nie po trzebow ał; w ydzierżaw ianie 
to  stało się zatóm dla stron obydwóch bardzo korzystne. 
Jeżeli nowiny, niezbyt odległe były od folw arków ,, na 
rzecz dziedzica adm inistrow anych, natenczas dozwalałem  
używ ać ich do fo lw arku , a i w  tym  razie rezu lta t był 
zadawalniający, bo sprzęt z kilkudziesiąt lub kilkuset mórg 
now iny zasilał cały folwark i życia m u dodał; przybyło 
gno ju , i daleko lepszego, jak  niegdyś ze słańska po m ło­
dych zarostach w ygrabianego, zkąd w iele szkody leśnictw u 
wynikało. Taką zwykle zachow yw ano kolej obsiew ów : 
w  pierwszym  roku proso , potem żyto , żyto i owies, lub 
gdy na krótszy czas w ydzierżaw iano i g run t był słabszy, 
raz tylko żyto. Bardzo praktyczny gospodarz p. W ojciech 
Kaczyński w  T rzebaw iu , w  następujący sposób przy u p ra ­
w ie oddanych m u now in , postępow ał. W cześnie na w io­
snę , skoro m u w yręb , zimą wykarczowany, oddany zo­
s ta ł, użył do órki najsilniejszych inw entarzy i najmocniej­
szych p ługów ; przeoranie bowiem pierwszćj skiby było 
najtrudniejsze, tą  rażą przerżnąć potrzeba było licznie je ­
szcze pozostałe korzenie; przy następnych zaś skibach, 
przerżnięte ju ż , odsuw ały się przed lemieszem. Przytem  
pozw olił żonom i dzieciom ra ta i, w ybierać pokazujące się 
korzenie, a tym sposobem w iele ulżył ó rce , bo ledwo 
spostrzeżono przerżnięty korzeń, to  i zaraz starano go się 
w yciągnąć w  całej długości z rozwilżałej ziemi. R obota 
m u tśż  szła sporo , i porządków  nie popsuł w iele , co się 
zwykle przy upraw ie now in takich wydarza. Kolej siew u 
zachow ał, jak  wyżej podałem. Sprzęt byw ał wyborny, 
zboże czyste, z iarn iste , słom a wyrosła. Nadmienić mi tu  
jeszcze w ypada, że g runt przezem nie wydzierżawiany był 
praw ie zwykle III . kl. b. lub IY. a., nigdy lepszy.

Z tego , cośmy pow iedzieli, wykazuje s ię , że dla ról- 
nictw a w  postępow aniu tem , znaczne są korzyści, uw aż- 
my te raz , czyli leśniczy tyle traci na tem , ile rolnik zy­
skuje. Jeżeli leśniczy nie oddaje grun tu  pod zasiew  zbo­
żem , natenczas starać się ma o to , aby go zaraz zagaił, 
czyni to albo przez zostaw ienie nasiennych drzew , albo
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przez obsianie w yrębu  nasieniem zebranćm . W  pierw ­
szym razie często la t kilka czekać w ypadnie na rok ob­
fity w  nasienie, a przez te  lat kilka leży cała przestrzeń 
bez uży tku , bo i paść i z traw y użytkow ać nie dozwoli 
w  miejscu zagajonem ; w reszcie, chociażby trafił się zaraz 
rok nasienny, to  tylko miejsca n iek tóre, mające świeżo 
ziemię poruszoną dla siew u będąc przysposobione, miej­
sca zaś zadarnione i mchem zarosłe , zostaną bez siewu; 
w  takim  w ięc razie nic nie strac i, a przynajmniej bar­
dzo m ało , jeżeli na dwa lata odstąpi przestrzeni wykar- 
czowanćj ro ln ikow i, a odbierze ją  do przyjęcia siew u 
usposobioną, skoro nastąpi rok nasienny. W  drugim  przy­
padku, gdy nie zostaw i drzew  nasiennych, tylko zebra­
nym ziarnem obsiew a, potrzebuje upraw y poprzednićj 
g ru n tu , co częstokroć ze znacznym je st połączone kosztem ; 
gdy zaś rolnik dostanie g run t te n , przysposobi go przez 
dw a lata pod zasiew  leśny dostatecznie; ta k , iż zaraz 
w  jesieni wysiać możemy nasienie b rzozow e, lub tćż na 
wiosnę sosnow e; przez użytkowanie w ięc wynika ta  ko­
rzyść, że leśniczy zyskuje zdolniejszy grun t do wschodze­
nia nasion. M ało też przez dw a lata zużyje się hum usu 
dla młodych roślinek potrzebnego, o czćm się ła tw o  na 
now inach przekonać m ożna; niedostatek ten  w cale się 
młodym drzewkom  czuć nie daje, bo w idocznie bardzo 
bujnie rosną zagajenia na rolach takich, jak to w  borach 
kórnickich i zaniemyślskich na w ielu  miejscach w idzieć 
można.

Jeżeli lata były w  nasiona leśne obfite, natenczas ra ­
zem z owsem nasiało się brzeziny i sosniny, a młodym 
roślinkom od upału  słońca osłonionćm sprzyjało, rość na 
poruszonśj, zbożem zasianej, ziemi. W szędzie tćż zaga­
jen ia na rolach tych , dw a lata upraw ionych, w ybornie 
się udały, szczególniej brzezina tak gęsto się rzuc iła , że 
jćj nie dosyć było można naprzerywać. Przestrzegać tyłki 
trzeba , aby ro ln ik , pięknym sprzętem  zachęcony, nazby, 
długo nie chciał użytkować z now in , przez długie bo­
wiem  na lat cztery, p ięć , a naw et i w ięcćj (jak to  w  są­
siednich dostrzegłem lasach), użytkowanie, traci w iele na 
przyroście, a potćm zw ietrzałe w arstw y ziemi nie mogą
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wyżywić dostatecznie drzew. Na to dowody uderzające 
widzimy wszędzie po polach na bór przeznaczonych; 
w  młodości zagajenia nie źle rosną, czasem nawet buj­
n ie , lecz gdy drzewo dojdzie wieku lat 4 0  4o 5 0 , traci 
przyrost i psuje się, szczególniój wtenczas, jeżeli i słań- 
sko czasami grabiono. W iele miejsc takich widziałem 
w  Prusach, gdzie po lat 10  i więcćj użytkowano z grun­
tów  leśnych, nim je oddano pod bór, a i u  nas znam 
wiele zarostów polowych, przyrost tracących, jedynie 
z tego powodu, że role te przez lat wiele użyte były 
pod zasiew zbożem. Rozumie się, że tu  tylko mamy na 
oku grunta piasczyste, których powierzchnia nie jest do­
syć spoistą, aby zwietrzenia wzbronić.

Po długim użyciu gruntów leśnych pod zasiew zbo­
żem, nadzwyczajnie utrudzone zostało zakładanie zagajeń, 
i mógłbym wskazać przestrzenie, po kilkaset mórg, od 
lat 10 bez użytku zostające. Takie nadużycia miejsca 
mieć nie powinny, bo ile to tracimy rocznie, jeżeli kil­
kaset mórg, przez lat kilka, zostawimy bez użytku! Już 
i tak przy dwuletnim użytkowaniu tracimy przyrost około 
Va sążnia na mordze wynoszący, ale szkoda ta nie wy­
równywa nigdy korzyści, jaka nam z użycia gruntu leś­
nego pod zasiew zboża w  rolnictw ie, jako i w  leśnictwie 
powstaje. Jednę tu  jeszcze muszę rzucić przestrogę, 
aby gruntów takich nie wydzierżawiać i nie dozwalać ob­
siewać urzędnikom leśnym, wynikają ztad bowiem tysią­
czne nieprzyjemne skutki, których łatw o uniknąć.

Z A T R U D N I E N I A  L E Ś N E .
Miesiąc marzec.

W yręby drzewa opałowego, w  tym miesiącu mają 
być ukończone; drzewo do łupania, na szkudły, dranice 
i t. p. może jeszcze być ścinane. Drzewo budowlowo 
i porządkowe, jeżeli dotąd w  boru pozostało, wywieźć 
lub sprzedać wypada, aby późnićj przez owady uszko­
dzone nie zostało. Kloce na bale i deski przeznaczone, 
W tym miesiącu porzniemy, i deski ułożemy porządnie
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przekładane w  stósy, aby dokładnie wyschnąć mogły 
w  miesiącach następnych, a nie krzywiły się, leżąc nie- 
ułożone. Palenie węgli dla kowali w  tym miesiącu się 
rozpoczyna, przyezćm ostrożność z ogniem zachować, 
i przestrzegać, aby miano, przy otwieraniu kopców, ba­
czność na pozostałe iskry, przy mocnym w ietrze, często­
kroć daleko roznoszone. Dla tego tśż do palenia węgli, 
miejsca stósowne wyznaczyć trzeba, aby uniknąć złych 
skutków, roztropnćm postępowaniem. Pieńki sosnowe na 
sm ołę, teraz najdogodnićj karczować. W  tym miesiącu 
zaczynają kwitnąć olsza pospolita i biała (alnus glutinosa 
et incana), osika pospolita (populus tremula), leszczyna 
(corylus avelana), wawrzynek (Daphne mezereum), topola 
biała (populus alba).

Nasienie sosnowe, w  tym roku bardzo trudne, jeżeli 
gdzie napotkamy, do połowy miesiąca, nim się szyszki 
otw orzą, może być obierane. Największe staranie mieć 
trzeba o zakładanie zagajeń; wysiać nasiona sosien, mo­
drzewia, świerków i jodeł, równie i nasienie brzozowo, 
jeżeli w  jesieni rozsiane nie było, i dotąd się przecho­
wało niezepsute; nasiona olszy, buku i dębów, jesionów 
i klonów, jeżeli mrozy zginą i ciepła spodziewać się mo­
żemy. Kopanie rowów około zagajeń, od dróg i pól, 
uskutecznimy teraz, drogi poboczne w  borach w  ciągu 
zimy, przez odwózkę drzewa, lub z innych przyczyn po­
w stałe, przekopać każemy. Piaski ulotne w  tym miesiącu 
najlepićj zagajać przez utkwienie gałązek sosnowych prze­
ciw w iatrom , grubszym końcem obróconych i obsianie 
sośniną, a gdzie potrzeba, traw ą piaskową (elymus ave- 
narius). Na znaczniejszyoh przestrzeniach potrzeba naw et 
upleść płoty z gałęzi, od strony w ia tru , któreby pęd jego 
łamały i ulotność piasku wstrzymywały. Sadzenie sosniny 
i brzeziny, jeżeli czas ciepły nastanie, w  tym miesiącu 
rozpoczniemy, przyezćm szczególną na to mieć trzeba 
uw agę, aby nie zaziębić korzeni, sadzić się mających 
drzewek.

Owady lasom szkodliwe, wychodzić z kryjówek po­
czynają; baczne więc na nie oko mieć wypada i niszczyć, 
jak w  zeszłym podałem miesiącu. Gdzie bory z polami
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graniczą, uw ażać, aby przez w oryw anie s ię , granice po- 
sunionemi nie zostały.

Zw ierzynę w  tym m iesiącu ochraniać trzeba i po­
trzebną dać jć j spokojność do parzenia się i rozmnażania. 
Na tydzień przed Ś. Józefem przeciągają słomki leśne, te  
strzelać m ożna, lecz używanego przytćm  często rozpala­
nia ognisk zakazać.

Z aniem yśl, dnia 14. lutego 1850. '  B. T.
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Środek zapob iegający zarazie  
śledziony.

List z nad Noteci. 

okolicach, które mają niskie pastw iska, pojawia się 
dosyć często choroba śledziony u bydła rogatego, tej pod­
padają okolice N oteci, O bry i W isły, które na nadbrze­
żach sw e pastw iska mają. Choroba ta ,  lubo nieogólnie 
się u  mnie po jaw iła, mieszkając w  jednej z wyżćj w y­
mienionych okolic, co rok zabierała mi po jednćj lub 
w ięcćj sztuk rogacizny. P rzed sześciu laty, gdy ta cho­
roba w  okolicy bardzo się szerzyć zaczęła, przyzwałem 
w eterynarza dla zaradzenia złem u: po ścisłem zrew ido­
w aniu  bydła znaleźliśmy isto tn ie , że zaród tś j choroby 
istn ia ł, k tórą przez lekarstw o krew  czyszczące i zawłoki 
w strzym ać zdołaliśmy; tenże w eterynarz podał m i, jako 
p rezerw atyw ę, aby gnoju końskiego na podściółkę u  rogaci­
zny używ ał i starał się o czyste pow ietrze w  oborach. 
Usłuchałem  tćj rady i od pięciu lat używam za podściółkę 
gnoju końskiego, który w yrzucony z pod koni, zabiera się 
i ściele pod bydło; la tow ą porą każę ile możności w ro ta 
i okna obór o tw ierać , aby był ciągły przew iew , nadto, 
staram  się, aby bydło, nim na pastwisko wypędzonćm 
zostanie, cokolwiek suchej paszy otrzym ało; od tego czasu 
ani jeden przypadek choroby śledziony u  mnie się nie 

Tom I. 23
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w ydarzył, lubo w  mej okolicy praw ie epidemicznie (zooty- 
cznie) ta  choroba grasowała. W  roku bieżącym bydło 
w e wsi na gęby i kopytkow ą chorobę cierpiało , lubo 
i moje nie było od tćj choroby w olnem , jednakowoż nie 
była ona tak sroga, jak w  innych miejscach. Sposób 
te n , przez który m ierzw a końska się ulepsza, gdyż tako­
w a nie na każdą ziemię jest przydatną, mało bardzo jest 
używany, lubo nader jest prosty; mam sobie za obow ią­
zek podać go do publicznej w iadom ości, gdyż jego dobrych 
skutków  doświadczyłem.

A rtykulik powyższy, list z nad N oteci, ma w ielką 
w artość dla Z iem ianina, raz , że podaje sposób zapobie­
żenia chorobie tak niebezpiecznej, a gospodarzom często 
w ielką klęskę sprow adzającej; drugi raz , że sposób sam 
je s t, z ekonomicznych w zględów , naśladowania godzien, 
przenoszenie bowiem gnoju końskiego z przed sta jn i, gdzie 
się zwckle do 1/4 w artości zepsuje, na podściał dla by­
dła rogatego,, do zachowania całej w artości gnoju i do 
polepszenia go się przyczynia; nareszcie, że czyste świeże 
pow ietrze w  stajniach, oborach i ow czarniach, oraz po­
danie suehej paszy przed w ypędzeniem  na pastwisko, 
zdrow ie inw entarza utrzym uje.

Na drodze doświadczenia zdobyliśmy całą naszą w ie­
dzę. Sześcioletnia praktyka w  okolicy, gdzie rok rocznie 
w  każdćj niemal w si choroba ta  się ukazuje, z dobrym 
skutkiem  przeprow adzona, dow odzi, że sposób te n , po­
m im o, że jest mało w eterynarzom  znany, może się stać 
dalszćm i obszerniejszem doświadczeniem stwierdzony, na­
der użytecznym. Praktyka podanego sposobu nie wymaga 
przytem żadnćj sz tuk i, ani um iejętności w eterynarskićj, 
jest zwykłą pracą gospodarską, a do czynienia spostrze­
żeń , potrzebne jest tylko obznajmienie się , chociaż w  czę­
ści z cechami tę  chorobę głów nie charakteryzującem i, aby 
osądzić, czy w  rzeczy samej, jeżeli jaki wypadek w  in­
w en tarzu  się wydarzy, przez tę  chorobę był sprowadzony, 
lub nie.
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Choroba śledziony je st zaraźliw a, zwykle więcej jak 
jędnę szlukę napada i w  nader rozlicznych formach nam 
się ukazuje. Zaczyna się zawsze febrą, która albo ostro 
przebiega, albo z w olna się w lecze, lecz zawsze ma cha­
rak ter tyfusu. W  tej febrze, bicie serca jest mocne '  
i szybkie, oddech przyspieszonym zw ierzęta nie mają ape­
ty tu , czasem stoją sm utno, skurczone i trzęsą się , a cza­
sem nadzwyczajnie zdają się być rozdrażnione i niespo­
kojne, dziko uszami strzygąc, nogami pod brzuch bijąc 
na wszystkie strony gw ałtow nie się oglądają. Oczy zw y­
kle są rozczerw icnione, suche a ślkniące s ię , nos, język 
i szlamowe błony w  pysku także suche i gorące. R e­
zu ltat tej febry je s t niekiedy tak gw ałtow ny, źe w  kilku 
godzinach zw ierzę upada i w  konwulsyacb kończy, to 
znow u febra ta  w yw ołuje puchliny miejscowe (karbun- 
kuły), które zwykle przednią część ciała , jak głowę, szyję, 
p ie rsi, łopatki lub przednie żebra obsiadają, a które są 
mocno w ypukłe i ograniczone, przedstaw iające nam buły 
przebitego bydła , i tern się tylko od przebicia różniące, 
że są zaczerw ienione z sinemi plam am i, mocno rozpalone 
i bardzo bolące, lub też puchliny całkićm część ciała 
jaką opanują, ta k , że g łow a, język lub k rtań , niezmicr- 
nćj czasem objętości nabiera. Jeżeli przez lekarstw a krew  
zepsuta się nie popraw i, a przez incyzye lub zawłoki ja ­
dow ita posoka z puchliny się nie w ydobędzie, lub jeżeli 
opcracya ta  już jest spóźnioną, kończy chory swe życie 
zwykle drugiego lub trzeciego dnia. U św iń i owiec za­
czerw ienieje czasem w  tćj chorobie cała skóra, a na tle 
czerwonóm  rozsiane są plamy sine bez puchliny.

Nareszcie są przypadki, że się choroba ta ,  szczęśli­
w ie przez te  puchliny, które są jćj m etastazam i, kończy, 
i to ropieniem pod skórę miejsc spuchłych.

N ajłatw iej zaś oznaczyć można tę  chorobę przy ob- 
dukcyi w ypadłego zw ierza; bydlę, koń, owca lub Świnia 
chorobą tą  zab ite , wzdyma się naw et na mrozie nie zw y­
kle prędko, z o tw orów  naturalnych , jako to : nozdrzy, 
pyska i kanału  odchodowego, wydobywa się także w  kró t­
kim przeciągu czasu po zgonie, latem już po trzech lub 
pięciu godzinach, posoka krw aw a śm ierdząca w  szumo-
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w inach , a mięso i w nętrzności przy sekcyi jest kruche, 
b lade, jakby ugotow ane i cuchnie zgnilizną, krew  zaś 
czarnow iśniow a w  żadnćj części ciała nie zsiadła.

P o  zapoznaniu się w  ten  sposób z chorobą śledziony, 
chociaż w  części, lecz zawsze ty le , że ją  od innych od­
różnić będziem  ła tw o  mogli, aby doświadczeniom i spo­
strzeżeniom  drogę przy tćj sposobności otw orzyć, podaję 
inny, jeszcze nowy, łatw y, a takży dory i skuteczny spo­
sób zapobieżenia tćj chorobie dla tych , którzyby końskiego 
gnoju użyć nie chcieli lub nie m ogli, i nim jest kadze­
nie kamforą w  oborach, owczarniach i stajniach.

Skoro tylko w  okolicy choroba ta  się pokaże, roz­
grzew ają się ku  tem u celowi cegły do tem peratury  t 50° 
R., na nie k ładą się kaw ałki kamfory, w ielkości orzecha 
laskowego, i cegły te  rozstaw iają się nisko koło koryta 
tak , aby na każde 4 0 0 0  przestrzeni była jedna cegła. 
To pow tarza się przez dni ośm , codziennie dw a lub trzy 
razy cegły rozgrzewając.

Gospodarzy, którzyby mieli sposobność sposobów w y- 
żćj wymienionych doświadczać, upraszam y, aby nas o sku t­
kach tychże uw iadom ić raczyli.

Środa, dnia 27. stycznia 1850. Stanotcski.



ROZMAITOŚCI.

1) Ordynacya Zamojskich.

Miałem sposobność zasięgnięcia szczegółów o rezulta­
cie oczynszowania chłopów  w  ordynacji Zam ojskich, przed 
lat dziesięciu przedsięw zięty  i dokonanej. Chłopi płacą 
najregularniej czynsze; czynsze te  wynoszą ty le , ile da­
w niej dzierżawy, inclusive pańszczyzny i p rop inac ji, czy­
niły. Pozostaje przeto w  czystym zysku propinacya czy­
niąca 2 0 0 ,0 0 0  złtp. rocznie i dochód z dzierzaw  dw or­
skich folwarków. W ydzierżaw iają się folwarki dworskie 
na licytacjach publicznych i zwykła cena dzierżawy w y­
nosi w  przecięciu po 5  złtpl. za m órg chełm iński; sto­
sow nie do ro li, położenia, ceny są wyższe lub niższe. 
Gdzie budynki są chrościanne, np. stodoły, mała jest ró ­
żnica co do dzierżawy, względem folw arków , gdzie są 
budynki m urow ane. Często dzierżawa nie przynosi, jak 
procent od budow li, a nie od roli. Przekonano się w ięc, 
żc najkorzystniejszą rzeczą je s t,  mieć n a j o s z c  z ę d  n i ej -  
s z e  z a b u d o w a n i a  g o s p o d a r s k i e ;  w s z e l k i e  m u ­
r o w a n e ,  stają się bow iem  n i e i n t r a t n e m i .  D ośw iad­
czenia te  zasługują na uw agę naszych gospodarzy, skło­
nić ich powinny do um iarkowania w  budow nictw ie. 

i 2 3 *
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2) Spław parostatkami.

Spław  W isły  parostatkam i Jędrzeja Zamojskiego, 
bardzo dobrze idzie i coraz w ięcej gabarów  staw ia. Za 
jego pomocą drzew o naw et opałow e z Bugu i z N arw i 
holowanym byw a do W arszaw y, na k tóre w  miejscu ża­
dnego niem a odbytu. Coraz nowsze otw ierają się inte- 
resa i podróż do Gdańska w  nader krótkim  odpraw ia się 
czasie (podobno dw a dni); z pow rotem  pod w o d ę , po­
dwójnego wymaga czasu. Spodziewać się powinniśm y, 
że nietylko W isła , ale i rzeki m niejsze, k tóre w  nią 
w padają , parostatkam i niedługo ożywione będą. Z w ra­
cam uw agę czytelników na w zorow e w ypracow anie o na- 
szćj hydrografii w  bibliotece w arszaw skićj r. 1 8 4 9 .

3) Walne jarmarki na wełnę w monarchii pru­
skiej w r. 184T.

P odług urzędowego w ykazu, sprzedano na w iosnę ' 
w  r. 1 8 4 7 . na 11 jarm arkach w ełnianych, m ianow icie: 
w  B erlin ie , W ro c ław iu , K oblenz, K ró lew cu , Landsbergu 
n. W ., M agdeburgu, M iihlhausen, P ad erb o rn , Poznaniu, 
Szczecinie i S tralsundzie, w  ogóle 2 2 7 ,7 5 2  cetn. w ełny, 
a zatem 1 5 ,8 3 7  cetn. w ięcćj, jak w  roku poprzedzają­
cym , biorąc w  przecięciu ceny, sprzedaną została ta  w ełna 
za 1 7 ,4 4 0 ,2 3 8  ta l., a zatem 2 ,0 4 6 ,2 1 3  tal. w ięcej przy­
n iosła, jak w  roku przeszłym. Dochód cały przypada 
na m iasta, jak następuje:

K sięstw o Poznańskie, pod względem produkcyi w ełny, 
w ażne zajmuje m iejsce, zważywszy, że massy w ełny 
z K sięstw a jeszcze nie przybywają do P oznania, w ielu  
w łaścicieli sprzedaje kupcom w  dom u, pow iaty południow e 
w yw ożą do W ro c ław ia , pow iaty zachodnie do Landsberga 
i B erlina, północne zaś do Szczecina.

Berlin 6  mil. . 
W rocław  5  mil. . 
Szczecin 2  mil. . 
Landsberg 1 mil. 
Poznań 1 mil.

3 4 3 ,3 0 8  tal. 
7 7 9 ,9 7 7  ,  

1 9 ,1 4 4  .  
2 1 2 ,6 0 0  .  

3 7 ,2 6 5  .
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4) Ilość inwentarza w Galicyi w r. 1846.
Pedług sprawozdania bióra statystycznego austryackiego 

było w  Galicyi w  r. 1 8 4 6 . inwentarza, jak następuje:
K o n i .............................................  5 6 2 ,1 8 7 .
Bydła r o g a t e g o ..........................  1 ,5 66 ,737 .
O w i e c ...................................... , . 1 ,4 66 ,170 .

Szczególniejszy stosunek, że więcój bydła rogatego, 
jak owiec.

5) Gorzalnie w W. Ks. Poznańskiem.
W  Księstwie Poznańskiem było w  r. 1845 . gorzalni 

2 9 5 , w  r. 1846 . zaś tylko 2 85 . Z tych było w  biegu 
w  r. 1845 . — 2 6 4 , w  r. 1846 . tylko 2 5 1 . Zpotrze- 
bowano w  nich w  roku 1845 . zboża 2 2 7 ,6 3 7  szefli, 
a ziemniaków 2 ,3 8 2 ,2 3 6  szefli; w  r. 1846 . —! zboża 
2 0 7 ,0 0 4  szefli, ziemniaków 2 ,1 6 9 ,7 2 8  szefli.

Dochód z akcyzy, wynosił po odtrąceniu zwróconego 
podatku, za okowitę wywiezioną za granicę w  r. 1 8 4 5 . 
—  5 7 9 ,0 8 7  tal. 17 sgr. 9 fn„ w  roku 1846 . —  
5 2 8 ,4 6 5  tal. 2 9  sgr. 1 fn. Wynosi więc podatek na 
każdego mieszkańca w  r. 1845 . po 13. sgr. 6 fn. w  r. 
1846 . po 12 sgr. 3  fn.

6) Gościńce żwirowe w Prusach w r. 1847.
Dnia 1. stycznia r. 1 8 4 7 ., było w  ogóle w  całój 

monarchii pruskićj 1 5 0 3  mil rządowych gościńców zw i-' 
rowych, których materyalne utrzymywanie w  r. 1846 . 
kosztowało 1 ,6 1 2 ,9 1 0  tal. 7 sgr. 6 fn., co na milę 
w  przecięciu wynosi 1099 . tal.

Najwięcej gościńców żwirowych miały prowincye nad- 
reńskie 2 9 5  mil. Po nich następuje Westfalia i Szląsk. 
Pomorze i Księstwo Poznańskie najmniej były uwzglę­
dnione tern dobrodziejstwem. Myto drogowe przyniosło 
w  r. 1846 . 1 ,2 6 3 ,3 5 0  tal., około 5 3 ,0 0 0  tal. więcój, 
jak w  r. 1 8 4 5 ., z tego się wykazuje, żc od czasu utw o­
rzenia i używania rozmaitych kolei żelaznych, dochód ten 
skarbowy się nie zmniejszył, lecz powiększył. Tylko po­
dróżowanie ekstra pocztą na gościńcach żwirowych się 
zmniejszyło, gdyż myto drogowe od podróżujących ekstra 
pocztą, które urzędy pocztowe pobierają i urzędom po-
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borowym oddają, zmniejszyło się z 4 0 ,0 0 0  tal. na 25  
tysięcy tal.

Dachy pokryte blachą lub cynkiem, nic okazały się 
dosyć trw ałe w  pomiar kosztu. Teraz w  kuźnicach 
w  Audincourt (we Francyi), robią blachę żelazną pobie­
laną ołowiem, który chroni blachę od rdzy, a przez to 
trwalszą się staje na pokrycie dachów. Trzeba wiedzieć, 
iż cyna 'sama do tego użyta, nie opiera się tak działaniu 
powietrza i wilgoci.

Wymiona zbolałe sprawują u  krów , że zupełnie 
przestają doić. Na to najlepszy sposób: zgotować piwo 
tęgie z masłem i tern obmywać wymię. Również po­
maga nać od pietruszki wywarzona w  piwie lub w  ury- 
nic; przytem czysto wydajać.

Ziemniaki można na bardzo długi czas do używania 
zachować. Krają się w  kostki i po wymyciu w  wodzie 
wkładają się w  belę dobrze wysiarkowaną. Po 1 ł/ 2 go- 
gdzinie wykładają się na lasy, gdzie ususzone, stają się 
jak krochmal białe do wszelkiego użytku na wiele lat.

Ziemniaki czy gotowane lub też surowe na pa­
szę bydłu dawać? w tym względzie zrobił jeden go­
spodarz doświadczenie następujące: wziął dwie krowy ró­
wnie dojące po 8 XJ2 kwart dziennie, którym w  równej 
ilości po 3  garnce ziemniaków daw ał, lecz jednej goto­
w ane, a drugiej surowe. Po pięciu tygodniach ostatnia 
nic się nre zmieniła, a pierwsza o i/4 kwarty więcej 
dała mleka, a w  dwa tygodnie później o V2 kwarty, 
tak, iż dawała po 9 kwart mleka po gotowanych ziem­
niakach. Od tśj krowy na 1 funt masła wychodziło 10 
kwart mleka, gdy od drugiej 11'/> kwarty mleka po­
trzeba było.
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Do dnia 27. lutego r. b., niżój wymienieni sza­
nowni Obywatele, przyrzekli wspierać „Zie- 
mianina“ pracami swemi:

Biernacki Aloyzy, były minister kr. P., w  Paryżu za­
mieszkały.

Biesiekicrski, b. pułk. w. p. w  Poznaniu. 
Chłapowski, b. jen. w. p. w  T urw i, pod Kościanem. 
Cieszkowski August z Wierzenicy.
Czyrner w  Kwiatkowie pod Ostrowem.
Donimierski z Buchwaldu pod Malborgicm.
Graeve w  Karolewie pod Borkiem.
Góra Dr. w  Kempnie.
Jackowski w  Jabłowie pod Starogrodem.
Jaraczewski Julian z Głuchowa pod Kościanem. 
Kalksztein W incenty w  Gołuchowie pod Pleszewem. 
Kurcewski w  Kowalewie pod Pleszewem. 
Kurnatowski w  Pożarowie pod Wronkami.
Lipski Ignacy w  Ludomach pod Obornikami. 
Łaszczewski w  Jeżewie pod Borkiem.
Łyskowski w  Mieleszewach pod Brodnicą.
Mielęcki Roman w  Mierognicwicach pod Inowrocł. 
Morawski Kajetan w  Jurkowie pod Kościanem. 
Morawski Józef w  Kotowiecku pod Pleszewem. 
Morawski W ojciech w  Oporówku.
Moszczeński Ignacy w  W iatrowie.
M iketta, rządzca dóbr w  Jarocinie.
Nctrebski, inżynier w  Poznaniu. , „
Niklaus, inspektor domu pracy w  Kościanie. 
Oświęcimski, b. uczeń Eldcny w  Plugawicach. 
Paduch, chemik i technik obecnie w  Belgii. 
Połczyński w  Dąbrówce pod Tucholą.
Pokorny Dr. w  Pleszewie.
Psarski, inżynier w  Karolewie.
Radkiewicz, major w  Brzeźnie pod Niewieścinem. 
R othe, radzca ekonomiczny w  Konarzewie pod Ra­

wiczem.
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Rybiński w  D ębieńcu pod Radzyniem.
S zw arc, radzca ekonomiczny w  Jordanow ie pod Ino­

w rocław iem .
Sulerzyski w  P iątkow ie pod Golubiem.
Szmitkowski Leon w  Ł ęgu  pod Szremem.
S tanow ski, w eterynarz I. klasy w  w  Środzie. 
Sczaniecki, b. pułk. w . p. w  Roguszynie pod No- 

w ćm  M iastem nad W .
Sczaniecki Ignacy w  Łaszczynie pod Rawiczem. 
Taczanowski Alfons w  Taczanowie pod Pleszewem . 
W yhow ski, członek tow . agronom, w  Relgii. 
Zakrzewski Tadeusz w  G utow ie pod Pleszewem . 
Zakrzewski Kamili w  Mszyczynie.
Zychliński Franciszek z Tw ardow a pod Pleszewem .

Redaktor W ło d zim ierz  W olniem icz  w  Dembiczu, w po w. średzkim. 

Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki.



OMVLKI DRUKU.

S ir. 202. w iersz 20 od góry za m ia s t: O gól 7 „  I I  „  0 czyi. O gól 17 „  11 „  0
— 503. „  8 0(1 do lu  „  „  18 „  15 „  0 czyt. „  IB „  15 „  0
— 203. „  o s ta tn i „  „  44 „  5 „  0 czyt. „  29 „  11 „  0
— 200. w p ierw szych cz te rech  w ierszach  s ą  liczby o p u szczo n e , k tó rych  s p ro ­

s to w ać  n ie JesleSm y w s ta n ie , g d y ł te n  b łą d  je s t  w ręk o p iś tn ie  pop e łn io n y .







■%

Jffyabi rv/nsek na/jFniony 
ta iaum vm i k a n irłitia m i/.

FW Zfi

JPodociqy k a rH tM tia m y  n et, 

fx/ntony todfdywmt trey-
Wodociąg jta-M A M M *m r ttu £ A .o n y n ^ fy td iu fn t/.

n u frefaiA m iffao ncid  o d fftytrem ' X/ cc y /y

Fig tl.

VsttunweatUf dctxAoweJb rv -ffd ro ito n .ych / 'te a rp fu s k d A  dncudt d o  

odcieku- w o d y  m f  ro w k a c h

D a je /w irk i/ n y d rc ty c n e  ja k ic h  u iy w c y u /  n c tfU )tcccx^niec 

r-O  n '  kó n F fC M J d k rd rf^ jo k  '& Jf/O fW M K M U M n d /.

(*  Ł  l rcxeń  S x .P  w P tz r< jx .u  ry s .















SPIS RZECZY.

XII. O użyźnieniu ■'■emi (D okończenie). -
X III. R o zp raw a  o osuszaniu  pól (D okończenie)
X IV . B udow a z p i a s k u ...............................................................
XV. D ziałan ie  T ow arzystw a rolniczego P ru s  Zachodnich

XV I. o trykach z a r o d o w y c h .....................................................

X V II. L ist pan a  K. K . ...............................................................
XV III. O używ aniu  gruntów  l e ś n y c h ..........................................

X IX . Ś rodek  zapobiegający  zarazie  śledziony - 

XX. R o z m a i t o ś c i . .........................................................................

 O - €222*"—

S tron .

186.

201.
227.
233.

539.

243.
251.
259.
263.




